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Dr, AŁEKSa y.DEK VOGEL.
r:im ra re ń a k o y l i -1. Byutngka L 40, I  ptsti#
otwarte od jud* 10 rano de g*d*. 1 w poładme. 

S lu ra  ^dm lłU L Ł ^oyi t id. Kopernik* 1. 7, par­
ter (sklep), otwarte od godi, 9 ran# de godi, 7 
wieszorea be* przerwy,

F iw d p ła te  a a  „w » M tę  M arońcwą* w y a en l
. . .W* ŁlE,? to : ** prowbwji l u  (n _ lM -aeieelęoinił 9  kor. 9  ko.- M  b

8 7 , *0  , 19 kor. SO k
,<̂ roc*nie 1 9 ,  1»  a — ,  U ,  _

(Za zmiany a4 ren  aopieoe ary 40 ku.
W rac * „TjrsoOaULlwi* H M  I pow l*dM« lik
te* s weniawskim tygodnikiem ,Xlarno* i l i  te

Jmwai rooinie premii: 
kwartalnie we Lwowie 9 ker. 49 k

,  a i  prowincji t  ,  « 0
W 3 Lwowie za edBoeaenle de doma doplaea de

<*• bal, rtieetęorai* wychodzi o godzinie S-tej wieczorem.

Rozszerzenie autonomii kraju.
J II . S e m ln a r y a  n a u c z y c ie ls k ie .

(T . W.) Do u w ag  um ieszczonych  w p o p rze­
dn im  a rty k u le , do tyczącym  ro zsz e rze n ia  k o m p e­
te n c ji  ra d y  sz k o ln e j k ra j.,  dodajem y jeszcze z c a ­
łym  n ac isk iem , iż  w edle do tychczasow ej u s taw y  
z  15 lu tego 1905 u p raw n ie n ia  ra d y  szkolnej w  z a ­
k resie  k ie ro w n ic tw a  pedag o g iczn o -d y d ak ty czn eg o , 
w  zak resie  w y p ra co w y w an ia  p lanów  naukow ych  
itd . s ą  m niejsze, an iżeli w edług  now ego p ro jek tu . 
P rzez  przy jęcie  p ro jek tu  w zm oże s ię  w pływ  rad y  
n a  k ie ru n ek  edukaey i, je j sam o is tn o ść , a  za raze m  
i odpow iedzia lność, gdyż w ięcej będzie m ożna  
od niej żądać .

Co do p ro jek tu  ustaw y  o k sz ta łcen iu  n a u ­
czycieli o ra z  o uzdoln ien iu  do n a u c z a n ia  w sz k o ­
ła c h  ludow ych , to  należy  p rzedew szystk iem  sk o n ­
sta to w ać , że do ty ch czas ca łe  u rządzen ie  sem in a - 
ryów  nauczycielskich  op ie ra ło  się  n a  ro z p o rz ą ­
dzen iach  m in iste rya lnych , w ydanych  w  ram a ch  
S«- 2 6 — 42 pań stw o w ej ustaw y  o szko łach  lu d o ­
w ych  z 14 m a ja  1869, albow iem  w y d atk i na u - 
trzy m an ie  sem in ary ó w  p ły n ą  z budże tu  p ań s tw o ­
wego, a  n ie  k ra jo w eg o , i z te g o  pow odu ustaw y
0 o rg an izacy i sem inaryów , u ch w a lan e  k ilk ak ro  
tn ie  przez sejm , spo tyka ły  się  k o n sek w en tn ie  z od­
m ow ą sankcy i ce sa rsk ie j, ' ja k  n. p. w  ro k u  1868
1 1869. Z a s ła n ia n o  się  tem , że w ed le §. 11 lit. i) 
u s taw y  zasadn icze j o r e p re z e n ta c ji  p a ń s tw a  n a ­
le ż ą  do se jm ów  ty lko  szczegółow e p o sta n o w ien ia  
co  do sz k ó ł ludow ych, a  m e co do zak ład ó w , 
k sz ta łcący ch  n au czy c ie li; n ie chc iano  zaś uznać, 
że w edle tegoż sam ego  p a ra g ra fu  uataw y  z a s a ­
dniczej p ostanow ien ia  o szko łach , w cale  tam  nie- 
w ym ienionych, n a leż ą  ju ż  p rzez  to sam o  w o a- 
łosci do  sejm ów .

Jeże li w ięc te ra z  u d a  się p rze łam ać  o d p o r­
ność  cen tra ln eg o  rzą d u  i zo s tan ie  u chw aloną  
przez  se jm  a  n as tęp n ie  sa n k c jo n o w a n ą  u s ta w a , 
k tó re j p ro je k t przed łożył d r. B obrzynsk i, będzie 
to  o k upow an iem  now ego te re n u  u staw o d aw czeg o , 
n ie  m ałej w ag i i se jm  n ie pow in ien  za n ie d b ać  
m ożności d o k o n an ia  tej au tonom icznej zdobyczy.

Co do  sam ej tre śc i p ro jek tu , zaznaczy ł ju.. 
sa m  w n io sk o d aw ca  przy  m o ty w o w an iu  w n iosku  
d. 16 b. m ., że p ro jek t je s t p ró b ą  skodyfikow ania  
życzeń  an k ie ty  k ra jo w e j, k tó ra  s ię  o d b y ła  p rze d  
kilku  la ty  z in icyatyw y se jm u  i w ydzia łu  k r a jo ­
w ego, a  k tó ra  w yraziła  w ten czas sze reg  życzeń, 
głów nie co do dw ojak iego  typu  se m in a ry ó w  i co 
do ku rsów  w ydziałow ych  d la  nauczycie li szkół 
w ydziałow ych . Z godnie z tem  p ro p o n u je  p ro jek t 
p rz y sp o sa b ia ć  specyaln ie  siły nauczycie lsk ie d la  
sz k ó ł ludow ych w iejsk ich , a  specya ln ie  znów  d la  
szkół ludow ych m iejsk ich ; i w tym  celu  m ają  
p la n y  n au k o w e poszczególnych sem in ary ó w  m ę­
skich  uw zględniać sp ecy a ln ie  potrzeby jednej lub 
drug iej z ty c h  ka tego ry j szkół i k ła ść  osobliw y 
nac isk , bądź to  n a  nauk i p rzy rodn ioze , bądź  na 
n a u k ę  języków  w ogóle, zw łaszcza zaś  języ k a  
niem ieckiego, tudzież na n au k ę  ry su n k ó w , a  w tedv 
w ty c h  d ru g ich  p la n ac h  n au c za n ia  n a u k a  gosp o ­
d a rs tw a  ro lnego  ogran iczy  się  do sad o w n ic tw a  
i o g rodn ic tw a .

P ró c z  tego p o stan aw ia  p ro jek t, że n a u k a  
h is to ry i uw zg lędn i h is to ry ę  k ra ju  o jczystego , 
oczyw iście ja k o  p rzed m io t obow iązkow y. N au k a  
p rzy rody  uw zględniać będzie tak że  po trzeby  
hygieny  s z k o ln e j; ogólna n au k a  m uzyki, śp iew u, 
o raz  gry n a  sk rzy p cach  b ęd ą  obow iązkow e. 
W nrow adzona zo s ta je  także in s ty tu c ja  lekarzy

szkolnych, k tó rym  poruczony  b ęd z ie  n ad zó r nad  
ogólnym i sto su n k am i z d .o w ia  w ychow anków  i 
n ad  hygien icznem  u trzy m an ie m  lokalów  szko l­
nych. a  k tó rzy  prócz tego  b ęd ą  n au c za ć  hyg ieny  
i som atologii.

W a ż u e n  bard zo  je s t postanow ien ie, iż  p lany  
n au k o w e , ro zk ła d  p rzed m io tó w  n& poszczególne 
k u rsa  roczne i  liczb ę  godzin n au k i d la  se m in a ­
ryów , o raz  d la  połączonych  z niem i k la s  p rzygo ­
tow aw czych  i sp e c ja ln y c h  kursów  n au c za n ia  
u s ta n aw ia  ra d a  szk o ln a  k ra jo w a , a  m in is te r 
ośw ia ty  d a je  ty lko  sw e przyzw olen ie . B yłoby  
b ard z ie j pożądanem , ażeby  i p rzyzw olen ie  m in is tra  
było zbędnem , ale tru d n o  s ię  spodziew ać, by się 
m in iste rstw o  na to  zgodziło ; w każdym  ra z ie  
je s t rzeczą decydu jącą  d la k ie ru n k u  i sposobu 
przygo tow yw an ia  nauczycieli, że głów ny punkt 
ciężkości o bm yślen ia  i u łożen ia  p lanów  n a u k o ­
w ych spoczyw a w  ręk ach  rad y  szkolnej k ra jo ­
w ej, a  m in is te rs tw u  pozosta je  ty lko przyzw olenie, 
k tó re  najczęściej będzie tylko dopełnieniem  p ro ­
ste j fo rm alności.

Je szc ze  w ażn iejszem i są  te postanow ien ia  
p ro jek tu , k tó re  w yk luczają  m ożność tw o rze n ia  
osobnych  sem in a ry ó w  rusk icb , a  dopuszcza ją  
ty lko  se m in a ry a  polskie i u trak w isty czn e . W  }  
3 czy tam y, że obok  sem inaryów  z języ k iem  w y­
k ładow ym  polsk im  i ru sk im , m oże d la  p rzy sp o ­
so b ie n ia  nauczycie li n iem ieck iego  języ k a  być za ­
łożone sem inaryum  a  językiem  w ykładow ym  po l­
sk im  i niem ieckim  G dzie tego p o trzeb a  w ym aga, 
należy  w ychow ankom  se m in a ry ó w  m ęsk ich  i że ń ­
skich z po lsk im  języ k iem  w ykładow ym  d a ć  tak że  
sposobność w ykszta łcen ia  się  w języ k u  rusk im ,

Język  w ykładow y d la  każdego  sem inaryum  
u s ta n aw ia  w ob ręb ie  pow yższych  g ran ic  r a d a  
szkolna k ra jo w a  z p rzyzw olen iem  m in is tra  o- 
św ia ty  w my*l o b o w iązu jący ch  p rzep isów . R ów ­
nież r a d a  szko lua w y d aje  bliższe p o stan o w ien ia
0 u rząd zen iu  językow em  sem in ary ó w  u trak w i-  
styoznycb , za  przyzw olen iem  m in is tra  ośw iaty . 
T enże  p o s ta n aw ia  n a  w n iosek  r a d y  szkolnej k r a ­
jo w ej, k tóry  p lan  naukow y m a b y ć  z a p ro w a d c o u j 
w poszczególnych se m in a ry a ch  m ęskich .

O dopuszczeniu  książek do n au k i i czy tan ia , 
o ra z  o w yborze ś rodków  naukow ych  p o s ta n aw ia  
■ a d a  szko lna k raj.

P ro je k t u ła tw ia  abso lw en tom  u a iw e rsy te tu
1 po litechn ik i złożenie egzam inu  na nauczycie la  
w szkole w ydzia łow ej przez to , że nie w ym aga 
od nich  w y k az an .a  s ię  p op rzedm em  za jęc iem  w 
zaw odzie nauczycie lsk im ; s ta łą  n o m in acy ę  m ogą 
je d n a k  oni u zy sk ać  dop iero  po w ykazan iu  się 
jednorocznem  zadaw alni& jącem  za tru d n ien iem  n a ­
uczy cielskiem  w publicznej szkole w ydzia łow ej, i 
uzyskan iem  k w alifik ac ji, w y m ag an e j d la  szkół 
w ydziałow ych  (§ 16).

T rzec ią  g ru p ę  przedm iotów  egzam inu  k w a ­
lifikacyjnego do szkół w ydziałow ych  o k re ś la  p ro ­
jek t n ieco inaczej, niż dziś je s t ,  k ładąc n ac isk  n a  
n au k ę  zręczności u m ężczyzn a  n au k ę  robó t ko­
biecych u kob ie t (§ 16).

E gzam ina kw alifikacy jne n a  nauczycie li 
szkó ł pospo litych  p rze k azu je  p ro jek t osobnym  
kom isyom , złożonym  przedew szystk iem  z in sp e ­
k to ró w  szkolnych  ok ręgow ych  i w y traw nych  n a ­
uczycieli szkó ł ludow ych; zaś przy eg zam in ach  
do  szkó ł w y d zia ło w y ch  m ają  funkcyonow ać d y ­
rek to ro w ie  i n au czy c ie le  se m in a ry ó w , szkół ś re ­
dn ich  lu b  w yższych , ja k o  k om isarze  egzam ina­
cyjni.

W reszc ie  są  u n o rm o w an e  w pro jekcie: sp o ­
sób  p o b ie ra n ia  stypendyów , sp ra w a  szkół ćw i­
czeń , k tó re  m a ją  istn ieć  przy każdem  se m in a ­
ry u m  (a  przy u trak w isty czn y ch  d la  każdego  z o- 
bu  języków  w ykładow ych  szko ła  ćw iczeń  osobna), 
sp ra w a  ogrodów  szko lnych , k ias p rzygo tow aw czych , 
u zu p e łn ia jący ch  k u rsó w  nauczycie lsk ich  ro ln i­
czych  itd.

Zwrot w kulturkampfie francuskim.
Z anosiło  s ię  n a  przesilen ie gab ine tow e we 

F ra n c j i .  Ju ż  tydz ień  tem u  ob iegała  n a  g iełdzie 
paryskiej pogłoska o dym isyi gab in e tu  C lem en­
ceau , czem u je d n a k  u rzędow o zaprzeczono . W 
ko łach  p a rla m en ta rn y ch  je d n a k  pog łoska ta  nie 
u s ta w a ła  C hodziło  o sp raw ę  fo rm a ln ą  d la w y- 
n a jtn y w an ia  kościo łów  kato lick ich  proboszczom . 
D uchow ieństw o  żą d a ło  ab y  w raz ie  zm iany  p ro ­
boszcza, czy to  sku tk iem  przen iesien ia , czy 
śm ierc i, n a s tęp c a  jeg o  nie po trzeb o w ał za w ie ra ć  
now ego k o n trak tu  dzierżaw y z gm iną. M inister 
B riand  zgadza ł się  n a  to  żąd an ie  d u ch o w ień stw a , 
C lem enceau  za ś  i część  m in istrów , tudz ież r a d y -  
kali so c ja lis ty c zn i, com besiści byli tem u p r z e ­
c iw ni, bo, ja k  pow iadali, byłoby to  uznan iem  
h ie ra rc h ii kato lick ie j, k tó re j oni u zn a w ać  nie 
m yślą. Od cz w artk u  toczyły  się  w gab inec ie  n a ­
rad y , ja k  s ły ch ać , bardzo  burzliw e. P rzesilen ie  
gab inetow e, po lega jące  czy to  n a  dym isyi całego 
g ab in e tu , czy je g o  części, zdaw ało  się  m eu - 
ch ronnem .

W sze lak o  n ie  s a m a  ty lko sp ra w a  kościelna 
d a w a ła  pow ód do zapow iadanego  p rzesilen ia  g a ­
b inetow ego. Je s t je szcze m nóstw o innych  sp raw  
d raż liw ych , ja k  p ro je k t podatkow y, sp ra w a  em e­
ry tu ry  d la  n iezdolnych  do p racy , sp ra w a  nauczy ­
c ielska, re fo rm a  są d o w n ic tw a  w ojskow ego itd . 
P o n a d to  C lem enceau  sw ojem  postępow aniem  
a u to k ra ty cz n e®  zra z ił sob ie najlepszych p rz y ja ­
ciół. Z apow iadano , że Clem enceau, zam ów iw szy 
sob ie  n a  w czora j in te rp e la c ję  w sp raw ie  kościel­
nej, w y stąp i, aby  s tanow czo  w yjaśn ić położenie, 
a  ta k  sam o  i B riand . S podziew ano  się fo rm a l­
nego po jedynku  p arla m en ta rn eg o  m iędzy m m i- 
s tre u -p re z y d e n te m  a  m in istrem  w yznań , gdyż 
obaj m ieli o d ręb n ie  w yłuszczyć pow ody sw ego  
p o s tę p o w a n ia .

W  gabinecie toczyły się  ciąg le n a ra d y  w 
sp ra w ie  kościelnej. S łychać  było w so b o tę  i nie 
dzielę, że C lem enceau  p rzy stąp ił s ta n o w cz o  do 
udan ia  rad y k a łó w  s ^ r . l i s ty c t n y o b  T ym czasem  
w niedzielę w ieczór p rzed łoży ł Brianc. m in istrom  
n ow ą form ułę k o n trak tu  co do w ynajm yw ania  
kościo łów , k tó rą  ca ły  gab ine t w p on iedzia łek  
p rzy ją ł i C lem enceau  m ógł p rezy d en to w i r e p u ­
bliki don ieść, że g ab in e t s ta n ;e n az a ju trz  je d n o - 
tliw ie do  ro zp raw y  w izb ie  posłów . Obu żyło to  
rad y k a łó w , k tó rzy  postaoow ili w ym ódz w izbie 
posłow , ab y  rzą d  nie śm iał za tw ie rd z ać  żadnego  
k o n tra k tu  bez zezw olen ia kom iayi w yznaniow ej, 
z  sa m y ch  rad y k a łó w  złożonej.

W czoraj ra n o  zebrał się  gab ine t na n a ra d ę  
i jednom yśln ie  ap ro b o w a ł tre ść  ośw iadczenia , 
ja k ie  m in iste r w yznań  złożyć m iał w izbie w od 
pow iedzi n a  in te rp e la c ję  w sp raw ie  polityki k o ­
ścielnej. D elegaci s tronn ic tw  lew icy uchw alili 
zn aczn ą  w iększośc ią  polecić p rezesom  poszcze­
gólnych grup  lew icy  w y p raco w an ie  p o rząd k u  
dziennego , k tó ry b y  zakończy ł dyskusyę nad  ia -  
te rp e lacy ą .

N a w czora jszem  posiedzen iu  izby, ja k  te le ­
g ra fu ją  dziś z P ary ża , w n ió sł p. M e u n i e r  
in te rp e la c ję  w sp raw ie  po lityk i kościelnej g ab i­
n etu . W sk a« a ł n a  w zburzenie p an u jące  w sz e re ­
g a c h  rep u b lik an ó w , k ry tykow ał politykę B ria n d a , 
p rzy p o m in a jąc  przy tej sposobność , a rty k u ły  m i­
n is tra  C lem enceau , w  k tó ry ch  ten  k ry ty k o w ał 
ró w n ież  po litykę kośc ie lną  B rian d a . W  końcu 
o św iadczy ł, że po jednan ie rz ą d u  z R zym em  je s t 
w ykluczone, (O klask i n a  sk ra jn e j lew icy).

Dep G u e y p rzem aw ia ł za  w olnością  Ko­
śc io ła .

M in ister w yznań  B r i a n d  w odpow iedzi

ne in te rp e lacy ę  w y raz ił życzenie, aby  ta  dysku­
s j a  p rzy n io sła  rozstrzygn ięc ie . Z apew nił, że jego  
p o s ta n o w ien ia  zaw sze  znachodziły  jednom yślną  
pochw alę  rad y  g ab ine tow ej. Z daniem  jeg o  r o z ­
dział K ościo ła  od  p ań s tw a  n igdy n ie m oże p rzy ­
b ra ć  c h a ra k te ru  w ojny relig ijnej. R z ąd  n ie chce 
w żad en  sposób  n a ru sz a ć  w olność, su m ien ia . 
M inister p rzyznaje , iż rzą d  p rzy ją ł obow iązek  
o tw a rc ia  kościołów  d la  kato lickiej służby Bożej.

P rezyden t gab ine tu  C i e m e n c e a u  (p rz e ­
ry w a ją c ) : P onoszę w raz  z B ra n d e m  odpow ie­
dzia lność  1

B r i a n d  u sp raw ied liw ia  dalej ro k o w a n ia  
7. a rcyb iskupem  p ary sk im  i zaznacza, ż e  ustaw a, 
p rzew id u jąc  um ow y o używ anie  kościołów , prze 
w idyw ała  tak że  rów nocześn ie  i te  ro k o w an ia , 
ja k o  jed y n y  środek  do z a w a rc ia  ow ych  um ów . 
R ząd odrzuci każdy  uk ład , k ló r jo y  pozw olił n a  
pow ró t obcych  zakonn ików  lu b  członków  r o z w ią ­
zanych  kongregacyj M inister zakończy ł apelem  
do sum ien ia  s tro n n ic tw  repub likańsk ich , ab y  
p rzyczyniły  się  do p rzep ro w ad zeń ®  u staw y  s e ­
p a ra c y jn e j, u staw y , zapew nia jące,1 hegem onię  
p a ń s tw a  św ieck iego  i uspokojen ie um ysłów , 
W iększość n ie c h r j bez uk ry te j m yśli w ypow ie, 
czy u fa  rząd o w i. (Żyw e, d ługo trw ałe  ok lask i n a  
lew icy).

Izb a  384 głosam i przeciw  33 p rzy ję ła  n a ­
stępu jący  porządek  dzienny , zap roponow any  przez 
depu t. S a rrie n a , a  p rzy ję ty  przez rz ą d ' „ Izb a  
p o k ład a jąc  zau fan ie  w rządzie , p o c u w a k  jego  o 
św iadczen ie  i o d rzu ca jąc  w szelkie w nioski d o d a ­
tkow e, p rzechodzi de porządku  dziennego*.

N a tem  posiedzenie zam knięto .
A zatem  przesilen ie gab inetow e zażegnane 

— ty lko  n ie  w iem y, ja k  op iew a ow a n o w a fo r­
m u łka B r ia n d a  co do w y n a jm y w an ia  kościo łów , 
czy op iew a tak , że h ie ra rc h ia  k a to lic sa  p rzy jąć  
ją  może. Z ap e w n ia ją , że fo rm u łk a  ts zo s ta ła  już 
przez K ościół p rzy ję tą . Jeżeli je d n ak  now e by ły ­
by je szcze  po trzebne ro k o w a n ia  z ks. a rc y b isk u ­
pem  p ary sk im , to m ogłyby jeszcze  n as tąp ić  n ie ­
spodziank i. W  izbie C lem enceau  d em o n stracy jn ie  
zad o k u m en to w ał sw o ją  zgodność z B rian d em , 
czem  now ych  n iep rzy jac ió ł w rad y k a łac h  so b ie  
przysporzy ł. R adykali zdo ła li je d n a k  w czora j zdo­
być za ledw ie 83 g łosów  przeciw  384 -  je s tto  
k lęska  C om besa .

P c r y i .  W obec don iesien ia  jednego  z pism  
w sp raw ie  k roków  am b asa d y  au s tro -w ę g ie rsk ie j 
celem  o d d an ia  pap ierów  n u n cy u sza  pap iesk iego , 
M ontagain iego , o fic?alna n o ta  „A g e n c ji H a v a s a “ 
o św iad cza , że au s tro -w ę g ie rsk i am b a sa d o r, hr. 
K heveah illle r, po porzedn iem  p o rozum ien iu  s ię  z 
m in is trem  sp ra w  zag ran icznych , P i^honem , zw ró  
cił się do n iego  d n ia  8 b u .  z p isem ne®  za p y ta  
n iem , czy P ichon  zgodzi się  n a  to, aby a rc h i­
w um  n u n cy a tu ry  zo s ta ło  za  pośredn ic tw em  K h e  
v en h iille ra  zw rócone Stolicy ap o sto lsk ie j. R a d a  
g ab in e to w a  upow ażn iła  P ichona  do  zgodzenia się 
n a  zw ro t w szystk ich  dokum entów  d y p lom atycz­
nych, pochodzących z czasu  przed  ze rw an iem  
F ran cy i z S to licą  aposto lską. Z w ro t n a s tą p i n ie ­
baw em  w obecności d e leg a ta  m in istra  P ich o n a  
i zastępcy  a m b a s id o ra  £ h ev en h u lta ra . N ota p rze­
czy, jak o b y  k tó reko lw iek  inne m o cars tw o  m ‘3r- 
w en iow ito  w tej sp ra w ie  prócz A u stro -W ęg ie r, 
k tó re  oficyaloie się  upew niły , że k ro k  ich w  n a d ­
zw yczaj up rzejm ej fo rm ie uczyniony, zna jdz ie  
p rzychy lne przy jęcie .

Ruch przedwyborczy.
S ta n i s ł a w ó w  19 lu tego . Z a in te re so w a n ie  

się  w y b o ram i z m ia s ta  je s t jeszcze b a rd zo  słabe. 
Z głoszonych  k a n d y d a tu r  je s t  do tychczas dw ie, a 
to  b. posła  p. S tw ie rtn i i b u rm is trz a  tu t. dr. 
N im hina. C h a rak te ry s ty czn em  je s t to , że p rzy  o - 
m a w ian iu  sz a n s  w y b orczych  m ów i się  ty lko  o 
żydacb  tak , jak  gdyby kato licy  nie m ieli w  tej 
sp ra w ie  nic do m ów ienia. O prócz dr. N im hina 
w y m ien ia ją  je szcze  d r. F iseh le ra . k tó reg o  m a ją  
p o p ie rać  syon iści na w ypadek , gdyby  ich  ben ja- 
m inek  dr. B raude, nie m ia ł w ielk icn  sz a n s .z o s ta

ł Ł > w . j -  a  K m n l k . ^  * * J , H2 £ 5 S f  S
Par- ' H*«smana; Wfc W teńsd u: HaawMwm 
Yogler (Otw Mass) I  K to te en rtr . W

feld A Eiaenon uouzner i  *
Wollseile 11, J. Iiannenfeorg H 
dolfChulswski VII. Stiftg. 4: * f  ram.. 5,-Wa‘ura 
■tram »; W  Budapeswie: ^°L0ł.4EUiabłthring 41; We Frankfurolr ł  tL. Hm 
•wuUin A TogIw f q. Daub* * Coiap* W 
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OKNA O O Ł O iZ E N s O g ło a ie a ia  
b M Jn e na jodnosspsltowy w iem  drobnym dian*® 
lik  jego mlajłee SO hsL N e d e rta a e  za Wiera* la t 
jogo kiejsoo 60 haL <»o*y puW toanośoi «  
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(Nasaera cawnlojsre Ssrrtn.i!> po 10 c-d

niż. w y b ran y m  i p rzew ódcę tu t. so c ja lis tó w  or. 
S ein felda.

K an d y d a tu ra  b. posła  S . w iertn i będzie tru ­
d n ą  do p rzep row adzen ia , gdyż pop iera  go tylko 
g rono  urzędników  kolejow ych , na tom iast resz ta  
kato lick ich  w yborców  je st k an d y d a tu rze  tej p rze­
c iw n a  z pow odu, iż p. S tw ie rtm a  tia łeżr do 
skoncen trow anych  d em o k .a to w , k tó re  to  s tro n n i­
c tw o  n ie  liczy  tu  zw olenników . W  ooec tegc n a ­
leża łoby  się dobrze za stan o w ić , czy nie byłoby 
w skazanem  postaw ić w  m iejsce p. S tw iertn i ta ­
kiego k an d y d a ta , k tó ryby  zjednoczył w szystkich 
k ato lick ich  w yborców  a  w k tó rym  to  w ypadka 
zw yc ięs tw o  k a to lik a  bytoby n iem al pew ne.

Dr. N im hin  ja k o  b u rm istrz  m ia s ta  ro z p o ­
rz ą d z a  w praw dzie znaczną ilością giosow  zw łasz ­
cza w śró d  żvdów , lecz w  osta tn ie j chw ili zraził 
sob ie w ielu z nich, gdyż pragnie i n a  w ypadek  
zdobycia m a n d a t*  poselskiego za trzy m ać s ta n o ­
w isko bu rm istrzo w sk ie . T ym czasem  p o trzeb a  to  
u w aż ać  za n iedopuszczalne, jeśli się zw aży, że 
b u rm istrz  pow inien się  za jąć  co  ryca le j sp raw ą 
k a n a liz a c ji  i w odociągów , k tó rych  b ra k  je s t  po ­
wodem , iż cho roby  zakaźne nie w y g asa ją  u  nas 
nigdy, a  se tk i dzieci u m ie ra  rok roczn ie  n a  dyfte- 
ry ę , sz k a rla ty n ę  i ospę. Obecnie w ybuchł z p o ­
w odu  złej w ody tyfus w bu rsie  rusk iej przy ul. 
K aźm ierzow skiej (7 chorych  zna jdu je  się już  w 
szp ita lu ). R a d a  m iejska u chw aliła  już przed 
kilku  la ty  zap ro w ad zen ie  w odociągów , lecz d o ­
ty ch czas nic n ie  zrobiono.

P on iew aż kom ite t m iejski dotychczas nie 
zo s ta ł zaw iązany , p rze to  należałoby  stw orzyć tak i 
kom itet. N ajw łaiściw szem  byłoby, gdyby sp raw ą  
tą  za ję ła  się o rg a n iz a c ja  n a ro d o w a.

Co do w yboru  w okręgu  pow iatów  są d o ­
w ych stan isław ow sk iego , bohorodczańakiego , ty- 
śm ien ick iego  itd ., odbyło  się  n a  zaproszen ie 
m arszałka  tu t. pow iatu  p S . C ieńskiego w  ze­
szłym  tygodn iu  zgrom adzen ie  w yborców . N a 
zg rom adzen iu  tem  zaszedł fakt, godny z a n o to w a ­
n ia . O to re fe ra t o now ej o rd y n a c ji  w yborczej 
m iał m ieć n a  tem  zeb ran iu  p. M ichał S aw ick i, 
n o ta ry u sz  z H alicza. W  o sta tn e j je d n ak  chw ili 
tj. ju ż  n a  zg rom adzen iu  o św iadczy ł, iż  re fe ra tu  
tego podjąć się  nie m oże. N ie pom ogła żadne  
p rz e d s ta w ie n ia ; p. S aw ick i n ie d a ł się  n as ło n ić  
do o b jęcia  re fe ra tu , k tó ry  w obec tego m usia ł 
ob jąć  n iep rzygo tow any  do teg o  dr. Ju rk iew icz. 
P rzy czy n ą  odm ow y p. S aw ickiego, ja k  tw ie rd z ą  
w tajem niczen i, był w zgląd n a  klientów  rusk ich . 
D elegatem  n a  zjazd  rad y  narodow ej w y b ran o  p. 
S . C ieńskiego a  zastępcą w łościan ina F o rgacza 
z Jezu p o la .

B u r s z ty n .  Z okręgu sądow ego Ż yaaczów , 
B ó b rk a , B ursztyn  i B ołszow ce zgłos.ł sw ą Kan­
dydaturę adwokat, dr. Leszek Cyga.

R zeszów . D nia 13 b. m. odbyło się  m iejskie 
zeb rau ie  przedw yborcze, k tó re  zagaił bu rm istrz , 
dr. S tan is ław  Jab łońsk i Po przem ów ieniu  p K ro -  
gulskiego, k tóry  w y jaśn ia ł zad an ia  rad y  n a ro d o ­
wej, poczem  przem aw ia li pp. dr. Ruaolf Ais, A- 
d atn  Jędrzejow icz, S zaynow ski, d r. N ieć, p ro f B a­
b ińsk i, st. rad c a  D obija itd ., uchw alono  u tw orzyć 
ty m czaso w y  kom itet w yborczy a deiegatem  na 
z jazd  rady narodow ej w ybrauo  p. dr. S t. Jab ło ń  
skie^o, do k o m is ji zaś, m ającej się  porozum ieć 
z rep rezen tan tam i Ropczyc i S ędziszow a w y b iera­
ją cy c h  raz em  z Rzeszow em  jednego  posła  m ie j­
skiego pp. d r ,  R om ana K rogulskiego i dr. W ilhel­
m a H ochfelda K om itet ukonsty tuow ał s :ę w ybie­
ra ją c  przew odniczącym  p. dr. S tan  Jab łońsk iego , 
za s tęp cą  p Józefa Dobiję, a - sk re ta rz  oa p. E-
d m unda Rylskiego.

O dbyło się tak że  zebran ie w yborców  gm in 
w iejskich , poczem  ukonsty tuow ał się kom ite t p rze d ­
w yborczy  pow iatu  rzeszow skiego pod p rzew odnic­
tw em  p. A lek san d ra  Dąbskiego. W skład prezy- 
dyum  w eszli n ad to  pp. W ojciech P ią te k  F r a n ­
ciszek Synow iec, do k o m is ji w ykonaw czej S tan i­
s ła w  Jęd rzejow icz i Andrzej Lech.

N a w y  T a r g  16. lutego. Na zap roszen ie  R a ­
dy narodow ej odbyło się tu  10 b tu. zeDranie 
w yoorcze, na k tórem  dokonano  w yboru  kom itetu  
obyw atelskiego. T en  pow ołał do ży c ia  kom itet

Róża Rawicz Dembińska.
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M a łż e ń s tw o .
Pow ieść.

Ciąg dalszy.)

— Ależ to  ok ro p n e , m o ja  A licyo, być tak  
c iąg le  ro zsąd n ą , ja k , m a się  rozum ieć, trze b a  się 
zach o w ać  w obec ch rz es tn e j m a tk i i jej m ę ż a ; 
a leż  to  typow a p a ra  m a łżeń sk a , okaz niezw ykły. 
P o  p ięćdz iesięc iu  la tac h  pożyo ia ona d o ń  m ów i 
„ P in iu “ a  on je j „M iniu*.

—  Ale sw o ją  drogą, Elizo, za im p o n o w a ła  
ci ta  p a ra  — m ów iła , śm iejąc s ię  A licya. —

z M ieczysław em  pew no n a  tw o ja  w zg lędy  nie 
***ł«żymy.

— W y  jesteśc ie  śm ieszn i jedynie z tą  czu- 
u 'H-ią w za jem n ą i zw racan iem  ku  sob ie oczów.

M ieczysław  n ie z ra ż a ją c  się  s ia d ł ja k  m ógł
najbliżej i ony.

j , -  "T- F a n  K az im ie rz ,to  co innego — n ie  pod -
S1ę kajd an o m  m iłości.

C n o ta  z kon ieczności — o d p arł K a z i­
m ierz  — nie je s t  za słu g ą .

— P a n ie  M ieczysław ie — rze k ła  Elita.,
zm ien ia jąc  p rzed m io t rozm ow y  — czy chc ia łby  
pan  pozyskać m oje w y so k ie  ła sk i i  w dzięczność 
z a raze m  ?

—  O w szem , je stem  zaw sze n a  usługi pięk­
nych  pań  — rzek ł M iecsysław .

— To n iech  m i p an  sp ro k u ru je  kon ia  n a  
czas m ego tu  pobytu . J a  bez kon ia  żyć n ie  m ogę. 
W  dom u m am  k ilk a , bo ja k  jed n eg o  zm ęczę
fo rso w n ą jazd ą , b io rę  drugiego.

— W łaśn ie  w ierzchow iec  Alicyi je s t do 
d y sp o z y c ji, A licya n ie  p rze p ad a  za  tym  sp o rtem , 
w oli pow ozić . W ierzchow iec  je j zw any  „B ej*
je s t b a rdzo  spoko jny  i doskona le  treso w a n y  pod 
dam sk ie  siodło .

— O h ! spokojny, to  ż a d n a  za s łu g a  —  ja  
w olałabym  tak iego , z k tó ry m  się  t r i e b a  bo rykać . 
C hodźm y do s ta jn i — ja  sa m a  sobi* w ybio rę , 
jeśli pan  p o zw o li.

A leż  b a rd z o  p ro szę  — rzeki M ieczysław .
C ałe to w arz y stw o  ruszy ło  do s ta jn i ś w ie t­

nie u rządzonej.
Elizie podobał się  cz a rn y  ry sa k  o k ru tn ie  

buńczuczny, raso w y , k tóry  trz ą s ł b u jn ą  g rzyw ą 
i rża ł.

— T enby  się mi najw ięcej n ad a w ał — m ó­
w iła E liza.

— T ego p an i stanow czo  o d rad zam , je st 
tw a rd y  w pysku  i ca łk iem  do s io d ła  dam sk iego  
n ie  n aw y k ł.

— No, to  sp róbu jem y  —  o p ie ra ła  s ię  E liza
N a szczęście ch łopak , k tó ry  s ia d ł bokiem

n a  osiod łanego  ko n ia , z a ra z  sp a d ł — w ięc p ró b a  
nie b y ła  zach ęca jącą ,

— Jabyno ta m  n ie  sp a d ła  — upew nia ła
E liza .

M aszta le rz  w yprow adził „Beja® i r z e k ł :
— T o  je s t proszę ja śn ie  pani pew ny koń.
— T ak , a le  ja  w o lę  n iepew ne konie — 

m ów iła  E liz a , w su w ając  d z iesięc io ru b ló w k ę m a­
sz ta le rzow i w ręk ę .

O bdarow any  spo jrza ł n a  p ien iądze, po tem  
na tak  h o jn ą  p an ię  i ru szy ł lekko  ra m io n a m i.

P o  śn iad an iu  p rzep ro w ad zo n o  kon ie  dla 
E lizy  i M ieczysław a i za jech a ł m ały pow ozik 
Alicyi. E liza w d ług ie j spódn iczce, pożyczonej od 
A licyi, k tó ra  doskonale  za s tę p o w a ła  am azo n k ę i 
w dźok ie jsk ie  czapeczce M ieczysław t w yg ląda ła  
prześliczn ie — i ja k  w ia tr  p o p ęd z iła  w  pole 
w ra z  z gospodarzem  dom u.

A licya z K az im ie rz em  p o je ch a li za  nim i.

W ieczo rem  m łode k o b ie ty  zasiad ły  w m a ­
łym  gab inec iku , ośw ieconym  ró żo w ą la m p ą . C ze­
ka jąc  n a  przybycie Ł ucy i x m ężem , poruszy ły  
d raż liw ą  kw estyę  m a łż e ń s tw a .

—  J a  ta k , ja k  p a trz ę  n a  ciebie A licyo, to  
m i c ię  szczerze żal. W  tak ie j żyć s tra szn e j n ie ­
woli, ja k  każd a  ż o n a ; nic postanow ić , n ic  zdz ia­
łać  n ie  m ożna sw obodn ie  a ty lko  w ciąż mieć 
n ad  s bą tego  ty ra n a , k tó ry  k ręci tą  i ieszczęsną 
o fiarą , j a k  m arjo n e tk ą . W yzuć  się trzeba  ze 
w szystk iego  — i podlegać, podlegać bez m iary. 
I w ogóle czy to  m a sens porzucić w szystkich 
sv  o ich  d la  ja k ie g o ś  n ieznanego , obcego je g o ­
m ośc ia , k tó ry  o d razu  bierze w posiadanie n ie ­
dośw iadczoną isto tę , ażeby się  n ad  nią pastw ić

iłn śmripr-fi
— W ięc nie dopuszczasz m iłości, m e s ą ­

dzisz, że  m ożna pokochać silnie, ca tenu  w ład za­
mi se rc a  i um ysłu , oddać w szystko  n ajlepsze z 
sieb ie  ukochanem u i pośw ięcić się w raz ie  d a ­
nym  bez o g lądan ia  się n a  s ie b ie ?  P raw d ziw a 
m iłość je st ta , k tó ra  n iem a zaw iązanych  oczów , 
k tó ra  widzi Wędy & n aw et złe sk łonność, a  j e ­
dnak  niem i się nie z raża .

  Acb nie bałam uć, m o ja  d ro g a  I P rz ec ież
mąż nie m oże zastąp ić  kob iecie  ca łeg o  św ia ta , 
zkądże się nag le b ierze ta  ,a k a ś  m iłość , o k tó rej 
praw isz; to  po p rostu  n iem a  se n su , aby jak iegoś

p an a  obcego, z końca św ia ta  człow ieka, kochać, 
nU w iedzieć za  co i po co. M oja A licyo, pow iedz 
m i p raw dę, ale bez tej b ipokrycyi m łodych  m ę­
ża te k  —  czy m ałżeństw o m a choćby ja k iek o l­
wiek przyjem ne s tro n y  ?

_  T o  zależy od zap a try w an ia  -  ja  je s z ­
cze nigdy nad  tem  nie z a s ta n a w ia ła m  się —  o d ­
p a rła  A licya.

—  Ale dlaczego zaczerw ien iłaś s ię ?  D o
w szystkiego złego, jeszcze je s t to w d o d a tk u , że 
m ów iąc o m ałżeństw ie, trze b a  się czerw ienić po ­
wyżej uszów ... Dzięki Bogu, że tego nigdy, nigdy 
ni* oędę dośw iadczać !

Na szczęście A licyi weszli panow ie i p r z e ­
rw ali tę rozm ow ę dla n ie j n ie m iłą .

— P an ie  K azim ierzu  — rzek ła  E liza —  p a n  
je s t a r ty s tą  do  szpiku kości a ja  m u®  p ro je k t 
do o b raz u  W ygrzyw alskiegc. „W yzw olen ie*  ja k o  
„ p e n d a n t* : w yzw olenie kobiety  z pod w ładzy 
ty rańsk ie j m ężczyzny. No, m a się  rozum ieć , że 
m odelka, pozująca do tego o b raz u , m u sia ła b y  być 
cokolw iek lepiej u b ran ą , no  i a k c eso ry a  m u sia  
łyby d jć  zm ienione. Z am ias t o rłó w  byłby a n io ł w 
śn ieżnej szacie, łam iący  okow y, u stóp  kob ie ty  
w yzw olonej.

(C. d. n.)

l a t  istniejąca
zaszczytnie znana f i rm a

J A N  T K A C Z  i S Y N Lwów,
Kopernika 13,

urz$aza ściśle fachowo kompletne salony, sypialnie, ja­
dalnie, i posiada takowe na składzie zawsze w wmltim  

wyborze. — C e * j  k o a k L r e n e j  , n e
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w ykonaw czy , w  sk ła d  k tórego  w esz li: ja k o  p rze­
w odniczący  p, A lek san d e r Lgocki, ja k o  za s tę p ca  
p rzew o d n . W in ce n ty  Ł obos rad c a  s ą d .,  se k re ta rz  
P io tr  W ielgus, tudz ież członkow ie: M ikołaj H uli- 
kow ski, b u rm is trz  m iasta , d r. E rn e s t G eisler, 
W a w rz y n iec  P taś , Józef R ayski, J a n  B alińsk i, d r. 
H erm a n  S chein , ks. J a n  B ułat, d r. K az im ie rz  K ro -  
to sk i i K azim ierz  Engel.

Horodenka. N a Z ebraniu z  11 lu tego w y­
b ran y  zo s ta ł pow iatow y kom itet p rzedw yborczy  
z 40  członków , n a  k tó rego  czele s ta n ą ł p. A ntoni 
T heodorow icz . D elegatem  n a  z jazd  do L w ow a 
w y b ra n o  p. L e sz k a  C ieńskiego.

S a m b o r . N a  zeb ran iu  w yborczem  d. 13 bm . 
w ybrano  stosow nie do w ezw an ia  ra d y  n arodow ej 
kom itet, n a  czele k tó re g o  s ta n ą ł p. H u b ert L inde.

Zaleszczyki- K o m ite t p rzedw yborczy  pow ia­
tow y pow ołany  zo s ta ł do życ ia  w  dn iu  l<5 bm . 
P ra c o m  k o m ite tu  p rzew odn iczy  dr. A dam  G ła- 
żew ski z Chm ielow ej

F r y s z t a k .  D la p o k ie ro w an ia  w y b o ram i do  
ra d y  p ań s tw a  u tw o rzy ł się 18 lu tego  kom itet 
m iejsk i z 24  członków ; przew udniczy m u dr. W i­
k to r  N a tte r .

Bnuzacz. Z g ro m ad zen ia  w yborców  pow iatu  
buczack iego  w y b ra ło  kom ite t pod  p rzew o d n i­
c tw em  p. M ary an a  br B łażo w sk ieg o ; zg ro m a­
dzenie z a ś  w yborców  m ie jsk ich  u tw o rzy ło  k o m i­
te t GDtzern.ejszy z 80  cz łonków  złożony, a ton 
w y b ra ł kom isyę w ykonaw czą pod p rzew o d n i­
c tw e m  zastępcy  m a rsz a łk a  p o w . d r . E d w ard a  
K rzyżanow skiego.

Snlatyn. D nia 14 bm . u tw orzony  zos ia ł tu  
p o w ia to w y  kom ite t p rzed w y b o rczy  z 85 człon­
ków , a  p rezesem  w y b ran o  d r. M ikołaja K rzy - 
sz to fow icza z Z u u c z a , posła  se jm ow ego  i w ice­
m a rsz a łk a  pow iatu .

Skalat. K om itet p rzed w y b o rczy  u k o n sty tu ­
o w a ł się , w y b ie ra jąc  p rzew odn iczącym  p B ron i­
s ła w a  R ozw adow skiego , za s tę p cą  ks A lek san d ra  
W alen tę , se k re ta rze m  p. S ta n is ła w a  B ieniow skte- 
go  a  sk a rb n ik ie m  W ojciecha M ayera. D elegatem  
n a  z jazd  R ady  N arodow ej w y b ran y  zos ta ł p. Br. 
R ozw adow sk i.

Tartaków. N a czele m iejsk iego  kom itetu  
p rzed w y b o rczeg o  s ta uą ł ks. M ic h a ł L ew a rto w sk i, 
a  w iceprezesem  zo s ta ł b u rm is trz  S tan is ław  Sm e 
reczań sk i.

S o k a l. K o m ite to w i obszern ie jszem u , złożo­
nem u  z 80 członków , przew odniczy  p. A dam  
T erleck i z S aw czyna.

Biała. M ężow ie zau fan ia  R a d 7 N arodow ej 
zw ołali z e b ra n ie  p rzedw yborcze po w ia tu  do  B ia­
łej n a  dzień  28  lu tego  do loKalu ra d y  p o w ia to ­
wej. T ym czasow ym  przew odniczącym  k o m ite tu  
m ężów  za u fan ia  jebt A d rian  br. L a r a c h .

B u r s z ty n .  U k o n sty tu o w ał się  m ie jsk i k o ­
m ite t p rzedw yborczy  w  dn iu  17 bm ., a  w  sk ład  
jego  weszli rep rezen tan ci w szystk ich  s ta n ó w  w 
liczbie 82  osób.

Kandydatury soeyalh tyczne.
„N ap rzó d " i „G łos", codzienne p ism a so- 

cyalistyczne, w ychodzące w K ra k o w ie  i  L w ow ie , 
o g ła sza ją  odezw ę w y b o rczą  s tro n n ic tw a  so cy aln o - 
dem okra tycznego  i p o d a ją  sp is k an d y d a tó w , po­
staw io n y ch  przez to  s tro n n ic tw o  w ro zm a ity ch  
o k ręg a ch  w yborczych w G alicyi. J a k o  h a s ła  w y­
b o rcze  rz u c a ją  aocyalisci w odezw ie zab ezp ie ­
czen ie ro b o tn ik ó w  n a  w ypadek  k a lec tw a  lu b  s ta ­
ro ści, w o lność um ów  i w alk  cenn ikow ych , w o l­
ność  s ło w a , p rasy  i s tow arzyszeń , b e z p ła tn a  n a ­
uk a  w e w szystk ich  szko łach , zm niejszen ie  m ilita- 
ryzm u  je d n o ro c zn a  s łu ż b a  w o jskow a d la w sz y s t­
k ich , w o lność o rgan izacy i d la  u rzędn ików , s p ra ­
w a  zupełnego sa m o rz ąd u  każdego n a ro d u  p rzez  
se jm y, w yssie  z cz teroprzym io tn ikow ego  p ra w a  
g łosow ania . W odezw ie w yborczej „m e z a p o ­
m niano* i o sp raw ie  p o lep szen ia  by tu  w łośc ian , 
a  w ięc p re c z  z  cłam i n a  bydło i  zboże, b o  ty lko  
m agnaci w iejscy  c iągną z tego  zyski a n a to m iast 
„m asom  w ło śc iań s tw a  — w oła  odezw a — p o trze ­
b a  w i ę c e j  r o l i ,  w i ę c e j  p a s t w i s k  i m o ­
ż n o ś c i  k o r z y s t a n i a  z  l a s ó w ,  do tąd  w ła ­
snośc ią  k ilkuset m ag n a tó w  b ęd ą cy c h ."  D alej ode­
zw a pow iada : „O chrony  ch łopa  w obec w yzysku, 
o rg an izacy i s it w ytw órczych  n a  wsi p o trze n a  
g w ałtow n ie ."

P o  odezw ie n as tęp u je  sp is k an d y d a tó w  so- 
cyalistycznych . S o cy a liśc i s ta w ia ją  18 sw oich  
k an d y d a tó w  w  o k ręg a ch  m ie jsk ich , 5 w w ie j­
sk ich  i % n a  S lązku , dodając , że „ l is ta  la  je s t 
jeszcze n iezupełna, dalsze k a n d y d a tu ry  ogłoszone 
z o s tan ą  w dniach n a jb liż szy ch " . A w ięc ap e ty tu  
nie b ra k u je !

K a n d y d a c i so c ja lis ty c z n i są  n a s tę p u ją c y :
A) w  o z rę g ach  m i e j s k i c h :  L w ów , o k ręg  1 
A u g u st S taw  k, b la ch a rz , okręg 8 dr H erm a n  
D ia m a n d ; o k ręg  5 J a n  Lisiew icz, m u ra rz ;  o k ręg  
6 A rtu r  H ausner, in ż y n ie r; okręg 7 Jó z ef H udec, 
dyr. K asy cho rych . K ra k ó w . O kręg 8 (śródm ie­
śc ie ) : d r. Z ygm unt M arek, ad w o k a t, ok ręg  9 
(S trad o m -N o w y  św ia t) : Ja n  E ngńscn , se k r. K asy  
cho rych , o k ręg  10 (K lep a rz j L eon  M isiołek, 
d rukarz , okręg  11 (W eso ła): Ignacy  D aszyński, 
re d a k to r  „N ap rzo d u " i ra d c a  m iejsk i. P rzem yśl. 
N r. 12: d r. H erm an  L ieb erm an , adw oka t. — S ta ­
n isław ów . N r. 13: d r. M aksym ilian  Seinfeld,

adw okat. — K ołom yja. N r. 1 7 :  d r. S a lo m o n  
S ch o rr, ad w o k a t. — B ia ła -Ż y w ie c -K ę ty -A n d ry ­
ch ó w -W ad o w ice . N r. 1 8 :  d r. W ład . G im plow icz, 
l i te ra t z K rakow a. —  Bochni a -W ie licz k a-P o d - 
górze. N r. 1 9 : dr. E m il B o b ro w sk i, le k a rz  z  P o d ­
gó rza .—  N . S ącz - S . S ącz- N. T arg . N r. 2 0 :  K . 
K aczanow sk i, re d a k to r  „ K o le ja rz a"  ze L w o w a .— 
R zeszów -B opczyce-S ędz iszów . N r. 2 1 :  d r. M arek 
P e lil in g , adw . z R zeszow a. —  Ja ro s ła w -Ł ą ń c u t-  
P rzew orsk . Nr. 2 2 :  K a ro l P e lle r, u rzęd . p ryw . 
z J a ro s ła w ia . —  J a s ło  - G orlice - G rybów -B iecz- 
S trzy ió w -F ry sz tak -P ilzn o -D ęb ica . N r. 2 4 :  T ad eu sz  
T o k arsk i, kup iec  z G orlic .

B ) «.‘Kręgi w i e j s k i * :  N r. 35 Ja w o rz n o -  
C h rzan ó w -K rzeszo w ice-L iszk i: S zczep an  K u ro w ­
ski, u rzęd n ik  K asy  chorych  z K ra k o w a . Z as tęp ­
c a  : F ra n c isz ek  W alig ó ra , u rzędn ik  p ry w a tn y  N r. 
30 B iała , O św ięcim , K ę ty -A n d ry c h ó w : dr D a ­
n ie l G ross, ad w o k a t z B iałej. Z a s tę p c a :  Ig n ac y  
daszyńsk i. N r. 37 W adow ice Z a to r , K a lw a ry a -  
M y ślen ice -S k aw in a : F ra n c . Su łczew ski, u rzęd n ik  
K a s y  ch o ry c h  z K rak o w a. Z a s tę p c a : S tan is ław  
C zechow icz, m u ra rz  z K rakow a. Nr. 38 M aków - 
Jo rd a n ó w , S ucha M iló w k a-Ż y w iec . J a n  P a ck a n , 
k o le ja rz  z D em bicy. N r. 40  K ra k ó w -P o d g ó rz e -  
W ieliczka Dobczyc* r Z ygm unt K lem ensiew icz, r e ­
d a k to r  * P ra w a  L udu" z K ra k o w a .

N a ś l ą z k u  w  gm inach  m ie js k ic h : C ie­
szyn dr. R y szard  K u n ic k i; w F ry sz tak u  T ad eu sz  
R e g e r ; w B ielsku A lo jzy  B ączek.

Kronika.
Ltcótt, dnia 20 htteg% 1907. 

K s l e n d s n m
We ca sa r tek  21 lutego Eleonory Król. 

kat. Fteodora S. . — Kai. sfow. Onosława.
WsoLód ałońca 7*05, zachód 5-24 
W  piątek 22 lutego Piotra Katedry. — Qr. kat. 

N ykyfora M. -  K ai. slow . W rocisława.
W jehód słońca 7-03, zachód 5 26.
W sobotę 23 lutego R om any P. — Gr. kat. Cha- 

rałam pija. — KaL słów . Przedzisław a  
Wschód Jońca 7 02, zachód 5-28.

Gr.

Do dzisiejszego num eru dołąozamy b-ty i 7 -my 
nr. „Tygodnika Mód i powieści" dla tych szanow­
nych prenumeratorów, którzy go abonnję.

—  M ia n o  w U li a . N am iestnik poruezył kie­
rownictwo starostwa w Peozeniżynie st. komisarzowi

I pow. S tanisław ow i Tebince.
! — Z  poezty. M inister handlu zamianował st.
j komisarza poezt. Wincentego Tournelle we Lwowie 
I inspektorem  pocztowym.

byrekoya poczt pozwoliła na zamianę miejsc 
służbowych asyst. S . W aydowskiemu w Gródku i ofl- 
oyafowi H, Lasko we Lwewie.

—  Z kolei państwowych. Inspektor M.ohał 
Zarem ba przy sposobności przejśoia w s ta i  spoczyn­
ku otrzymał ty tu ł starszego inspektora. M inister 
*ulei zamianował insp. Teofila Masłowskiego kontro- 
lora Koiserwacyi w Krakowie, naozelnikiem tam te j- 
> zej I I  sekoyi konserwaoyi, a starszego komisarza 
bud. F ranciszka M ari’ego w Krakowie, kontro- 
lorem onserwaoyi w  dyrekoyi tamże. Przeniesio­
ny został inspektor Ludw ik Rapaport, kierownik 
nadzoru budowy kolei Rossbaoh, do okręgu dyrekoyi 
krakow skiej.

M inister kolei powołał dr. Zbigniewa 
Smolkę, ad jankta galie. prokaratoryi skarbu, do 
służby * m inisterstwie kolei ielaznyoh.

— Dr. Ludwik Kubala, członek krakowskiej 
Akademii Umiejętności, znakomity historyk i litera t, 
najbardziej zasłużony pedagog, odznaczony został 
przez cesarza orderem żelaznej korony I I I  kl. Całe 
społeczeństwo polskie sk ład a  z tego powodu zasłu ­
żonemu mężowi najgorętsze żyozenia, mało bowiem 
jest osób, k to rely  tyle zasług dla dobra społeczeń­
stwa położyły i któreby ta k ą  ogólną czcią i miłością 
się oisszyły. Niedawno temu, w lipeu r. z., gdy dr. 
K nbala usuw ał się od pracy profesorskiej w gim na- 
zyum Fr. Józefa, żegnano go z ogromnym, żalem i 
zgotowano mu najserdeozniejsze owaoye. D r. Ludwik 
Kubala, urodzony w r. 1838 w Kamienioy, ukończył 
gimnazynm w Krakowie, uniw ersytet w W iedniu i 
Krakowie, w r. 1868 b ra ł czynny ndział w walce o 
niepodległe io i z ram ienia rządu narodowego or­
ganizował Galioyę, za Cu dostał się do w ięzienia. Po 
uwolnieniu został nauczycielem a następnie profeso­
rem w gim nazynm  F r. Józefa we Lwowie, w któ- 
reiu, ukochany przez uozniów, pracował pełnych 
trzydzieści ośm la t. Za zasługi około nauki polskiej 
został członkiem krakowskiej Akademii Umiejętności. 
Najznakomitszem jego dziełem są sław ne „Szkice 
historyczne".

— Spolszczenie gimnazjum w brodach.
Biuro koresp. kom unikuje : G im nazjum  w Brodach, 
które państwo objęło w r, 1893, a które prze­
kształcone zostało na gimnazynm norm alue, podobnie 
jak  n  gim nazynm  państwowe we Lwowie, ma za 
język wykładowy język niemiecki. Lecz od wielu lat 
liozba uczniów niemieckich w tern gimnazynm ma­
la ła , a w lataoh szkolnych od 1895-6  do 1904-5  
liozba uczniów polskioh w zrosła ze 160 na 412, 
podczas gdy liczba uczniów niemieckich spadła ze

175 na 67, a  w roku szkolnym i5 0 S |6  liozba 
uczniów niemieckich wynosiła w edług sprawozdania 
szkolnego zaledwie 32. T a zmiana oharakteru naro­
dowego młodzieży gim nazjalnej wywołała liczne pe- 
tyo je o zaprowadzenie w tern gimnazynm ję-yka 
polskiego, jako języka wykładowego i uohwałę sejmu 
galicyjskiego, w edług której, stosownie do nstawy 
krajowej o języku wykładowym w ćzKołach średnich, 
stosunki w gim nazynm  brodzkiem musiały zostać 
zmienione odpowiednio do żyozenia dotyczących czyn­
ników. Gmina m . Brodów zobowiązała się ciężary, 
objęte swego ozasu na korzyść zakładu niemieckiego, 
w razie zmiany dalej ponosić. Jak  się dowiadujemy, 
p r o j e k t  u s t a w y ,  uohwaloiej przez sejm, o 
z m i a n i e  j ę z y k a  w y k ł a d o w e g o  w 
w g i m n a z j u m  w B r o d a c h ,  o t r z y ­
m a ł  s a n k c j ę  m o n a r s z ą .

Ponieważ —  dodaje komunikat binra kor. — 
w Galioyi samej uznanem jest znaczenie języka n ie­
mieckiego, niebawem stanie się ak tualną kwestya, 
czy inna jaka  miejsoowość nie byłaby odpowiednią 
do założenia w niej gimnazynm niemieokiego. W y­
bór takiego mieisca wypadłby równocześnie n a  ko­
rzyść lioznyoh rodzin wojskowych w Galioyi.

— ślub. D. 9 bm. pobłogosławionym został w 
kośoiele OO. Jezuitów  we Lwowie związek m ałżeń­
ski pomiędzy p. Tadenczcm Potworowskim synem 
pp. H enryka i M aryi z Bronikow skich właścicieli 
dóbr R adcza i p. Stefanią Krzyżanowską oórką pp. 
W ładysław a i Heleny z Marmorossów właścicieli 
dóbr L isk i. Związek małżeński pobłogosław ił długo­
letni przyjaciel obydwóch rodzin ks. Churain T J .,  
który w serdecznych i wymownych słowach przed­
stawił młodej parze z jednej strony obowiązki, które 
tę młodą parę w przyszłości czekają, z drugiej s tre­
sy  jednakże w yraził nadzieję, że je  w myśl wymo­
gów religii św. i ojczyzny wypełnią, bo zna obojga 
od dziecka. Pomiędzy telegram ami nadesłanym i z 
życzeniami a było ich z górą sześćset z pod wszyst­
kich zaborów, wymienić przedewszystkiem trzeba te­
legram z Rzymu kardynała M erry del Y al do ojca 
pana młodego adresowany z błogosławieństwem dla 
młodej pary Ojca św ętego. Uczta weselna odbyła 
się w salaoh hotelu George’a, gdzie pp. Krzyżanow­
scy z staropolską gościnnością podejmowali licznie 
zebrany oszak weselny.

K rc i lk a  lwowska*
-f- Odsłonięcie J poświęcenie epitafium ks.

S a p ie h ó w  w presbiterynm  archikatedry lwowskiej 
nastąpiło dziś przedpołudniem o 9. G enm onij reli­
gijnych dopełnił ks. kanonik książę Adam Sapie­
ha, który też odpraw ił przed głównym ołtarzem 
mszę świętą. N a nabożeństwie tern było grono ro ­
dziny ks. Sapiehów, był też m arszałek kraj a St. hr. 
Badeni.

•f Powszechne wykłady nniwersyteekle.
W e czwartek, d. 21 bm . profesor uniw. dr. K. 
T w ardow sk i: Psychologia nozuć. Zakład fizyczny 
nniw. D ługosza 8. Pocz. o godz. 7.

- i-  Z miasta. P ow iał cieplejszy w iatr i od dwu 
dni mamy odwilż. Już  wozeiaj od połndnia tem pe­
ra tu ra  poszła dość znacznie w górę, dziś zaś mamy 
ciepło prawdziwie wiosenne, tern bardziej, że niebo 
jasne, pogodne i stońce świeci wesoło. W idok, jak i 
przedstawia Lwów obecnie, jest istotnie pożałowania 
godny. Z  wielką skrupulatnością przez m agistrat 
lwowski pielęgnowany i od miesięcy składany w u- 
licaoh „na knpki" śnieg, taje gwałtownie, tworząo 
rzeki i jeziora błotniste a na trotnaraeh gołśledzie 
stały  się tak śliskie, że przejść po nich nie można. 
Z daehćw i rynien cieknie też woda obficie, tak i i  
po krótkim  nawet pobyoie w mieście wraca się do 
domu przemoczonym od stóp do głowy. B rud nie- j 
pam iętny, niechlujstwo, błoto nie do przebycia — oto ‘ 
skutki skandalicznej gospodarki m agistratu lwowskie­
go a zarazem jej symbol.

- r  D e ło l e d ź  na trotnaraeh lwowskich. W praw ­
dzie już tydzień m ija, jak  m agistrat polecił kom isa- 
ryatom, aby „zbadali", gdzie są gołoledzią i gdzie 
grożą z dachów sople lodowe, ale dotąd ulice lwow­
skie przedstawiają się jak  drogi w górskich wąwo­
zach a trotnary jak gołoledzie na szwr.ytaoii alpej­
skich i nie ma dnia, aby ktoś ręki lub nogi nie zła­
mał. Wczoraj zaś poseł sejmowy, dr. F . F n ich tm an  
ze 3 try ja , idąc na posiedzenie klnbu iewioy, po­
śliznął się na gołoleazi na u l. Sykstuskiej, upadł i 
zranił się niebezpiecznie w głowę. Ranę opatrzył 
prof. dr. Schram m  i poseł F rnchtm an będzie m ts ia ł 
czas dłuższy się leczyć i nie będzie mógł brać ndzia- 
la  w pracach sejmowyoh.

W szystkim , którzy ponieśli kalectwa lub sb ra- 
żenią z powodu gołoledzi w mieśoie, podajemy do 
wiadomości następnjąoe rozstrzygnięcie są d n : W  
wiedeńskim sądzie cywilnym zapadł wyrok w waż­
nej, zasadniczej kwestyi, czy zarząd gm iny, a więc 
m agistrat, ma obowiązek w zimie, w czasie gołole­
dzi posypywać piaskiem ohodniki i place miejskie. 
W lutym b. r. żona wośnegu bankowego, Anna 
Mayr, przechodząo prsez targowicę owoeewą, upadła 
skntkiem  tego, że lód nie był posypany piaskiem i 
złam ała nogę,. Przyszedłszy do zdrowia, wytoczyła 
gminie m iasta W iednia proces o 400C kor. za ból. 
S ąd  pierwszej instanoyi przyznał Jej 2000 kor. P e ł­
nomocnik gminy wniósł rekurs do wyższego sądu, 
który w zasadzie uznał odpowiedzialność gm iny za 
ten Wypadek, a tylko zniżył na 1200 kor. sumę od­
szkodowania, jaką gm ina ms zapłacić skarżącej.

- r  Tow. prawnicze Zwyczajne walne zgro­

madzenie członków Tow. p raln iczego  we Lwowie 
odbędzie się w piątek 1 marca o g. 6 wieczorem w 
lokal* Towarzystwa ul. T eatralna 13.

p |  Polskie tow. przyrodników im. Koper­
nika na wczorajszem dorooznes» zgromadzeniu udzie­
liło wydziałowi absolutorynm  za rok ubiegły i wy­
brało prezesem poiow nie di. M  Smoluohowskiego. 
W ydział pozostał ber zmiany. Towarzystwo liczy 
304 człouków i rozwija się stale. Na woiorajszew 
zgromadzeniu wygłosił prof. nniw. jagiellońskiego 
dr. M. Siedlecki bardzo interesujący odczyt o prze­
mianie materyi w głąbi morza.

-5- Z po llteC uD  Jkł. Rektor szkoły politeohnioz- 
nej, p. E dgar K orats, wyjechał na trzy miesiące do 
Wlooh, celom poratowania zdrowia. Kierownictwo 
politechniki objął w zastępstwie prorektor Leon Sy- 
roczynski.

-5- Spółka faktorowa. Sto™. „Spółki faktoro­
wej" odbyło w ew a j konstytnnjąoe zgromadzenie, na 
którem nohwalono statu t spółki i * y  brano radę nad­
zorczą, do której weszli pp.: dr. Roger Battaglia,
A leksander Głetritz, Bronisław Koskow ski, Ernest 
Lilien, Józef Olszewski, dr. Ju liu sz  Rużyoki, dr. 
Jan  Riioker, Jan  Seltenreioh, dr. W ładysław  Stesło- 
wioz, W ładysław  Terenkocsy, inż. Kasimierz W i­
śniewski i Alfred Zaoharjewioz.

-7- ś le d z tw o  w sprawie Leona D anilnka, wy­
dawcy „R eform atora", zostało już mkońezone i jak 
donoszą pisma poranne, D aniluk zostanie w najb liż­
szych dniach wypuszczony na wolną .stopę.

Śledztwo przeciw fryzjerow i Politzerowi, który 
w im ieniu D aniluka m iał się dopuszczać szantażów, 
musiano zastanowić, ponieważ Politzer uciekł i dotąd 
znalezionym nie został.

-r- Uwięzieni uczestnicy napada na uniwer­
sytet lwowski, grożą, jak  donosi „D iło", rozpoozęciem 
ju tro  w czwartek strajku głodowego, jeżeli nie zo- 
s.auą wypuszczeni na wolną stopę.

K ron ika  krajowa.
Nowe składnico poeztuwe otwarte zostaną 

z 1 m arca w Rnnguraoh do poczty w Peozeniżynie 
i w Lubli do poczty we F rysztaku .

Ukraińscy „przyjaciele" ludu. Ja k  praca 
prowodyrów ruskioh dla dobra ładu ruskiego w isto­
cie rzeczy właśoiwie się przedjtaw ia, widzimy np. 
z następąjąoyoh faktów, które odsłania kompetentny 
„Hrom. hołos": „Przeć rokiem zwerbowało tow. 
okrętowe „H am burg-A m erica-L ine* przy pomooy 
„popa" Barysza i poda H aryka z Uhrynowa, w 
poWr stanisławowskim, ponad 300 ludzi do rooót w 
H am burgu. Mieli oni pojeohaó jako  „strajkołom y", 
bo wówczas właśnie w ybuchł był strajk  między ro ­
botnikami tego towarzystwa. Atoli w sam dzień wy- 
jazdn wymówiło towarzystwo zakontraktowanym ro­
botnikom miejsce i pornozyło przeprowadzić z nimi 
ugodę swemu adwokatowi, dr. Ostermaunowi. Do 
tej ugody w m i e s z a l i  s i ę  Barysz i H uryk 
i narzuciwszy się na zastępców robotników, dopro­
wadzili do tego, że niektórzy z rebotni*ów dostali 
po 30 a inni po 60 kor. odszkodowania.

Ugoda ta  by ła  dla naszych ludzi wielką krzy­
wdą, gdyż oni musieli postarać się o książeczki ro­
botnicze, przygotować się do drogi, a  także i sku t­
kiem tego, że stało się to na wiosnę, nie przyjęli 
od nikogo źaanej innej roboty. Ludzie ci m ieli z 
towarzystwem kontraktowo zabezpieczone 14-doiowc 
wypowiedzenie i  koszta podroży: otóż, lioząo po 6 
koron dzieunie, w edłag umowy, wypada 84 koron, 
jakie robotnicy byliby musieli od towarsystwa nawet 
na drodze sądowej wyprawowaó. Ale natyomniast 
rozeszła się wieść po Stanisław ow ie, że opiekunowie 
i zastępcy chłopów-robotników za przeprowadzenie 
między nim i a towarzystwem „korzystnej" ugody, 
wymówili sobie od tego towarzystwo i o t r z y ­
m a l i  z a  s w ó j  „ t r u d "  p o  500 k o r .  
I  teraz stało się jasnem, dlaozego chłopów s k r i  yw- 
d z o n o 1 O tej wiadomości doniesiono także i ks. 
Baryszowi, lecz on na to woale nie odpowiadał, ani 
nie prostował. A przecież ośmiela się en nawet na­
rzucać się chłopom na ich przedstaw iciela w parla­
mencie, zdaje się w tym celu, aby znów coś zarobić. 
Pieniędzy wówczas „zarobionyoh" używa teraz Ba­
rysz na ag itac ję  wyborczą za sobą. „U dział" H aryka 
rozpływa się powoli, ale skutecznie, po szyneczkach 
stanisławowskich. Zarobił d« tym  „interesie" jeszcze 
jeden świecki inteligent, ale ten przeznaczył te pie­
niądze na wychowanie młodzieży rzemieślniczej".

K^oskika putrweennu.
§ Z 0 skandali węgierskich. Obecnie organa ko­

alicyjne zaczynają p. Lengyelowi płacić pięknem za 
nadobne. „M agyar Orszag" obwinia go o oszustwo i 
o sfałszowanie doknmentn celem wzbogaoenia się , 
dodając, ze jak  jn i  p Lengyel puścił się na k r a ­
dzież dokumentów, to powinien był ukraść najpierw  
te dokumenty, które jego sam sgo kompromitują.

Równocześnie ooraz w yraźniej rysuje się n a­
gonka na Kosznta. To ten, to ów dziennik zupeł­
nie jaw nie obwinia K oszn ta  o udział w nieczystych 
spraw ach. Orga* K osznta „B udapest" odpowiada 
ciiiś na to i pisze: Kosznt stoi tak  wysoko, że spla­
m iłby się reagując na te napaści. Jeśli kto będzie 
na nie reagował, to sam naród. Oszozerstwa rozpa­
dną się same z siebie, bo słowo Kosznta znaczy 
więcej, niż wszelkie krzyki jego oszczerców. Ale oała 
ta  spraw a zakończyć się może bardzo sm utnie. Ubo- 
le wania godnem jest to, że z powodu tego krajowi

meże grozić wielkie niebezpieczeństwo i zastój na 
wszystkich polach gospodarstwa publicznego.

Ten ostatni ustęp komentują dzienniki w 
ten sposób, iż jest to groźbą Koszula, iż poda się 
do dymisyi.

Komisya nietykalnośoi poselskie; poste uowiła 
zaproponować izbie pozwolenie l a  sądowe ścigani* 
posła Lengyela z powodn przestępstwa naruszenia 
tajemnicy nrzędowei.

§  Zbrodni* anarchisty. Z Li ber na donoszą : 
W czoraj rano podczas nabożeństwa w kościele padł 
jeden strzał rewolwerowy w kierunku ołtarza, a za­
raz potem drugi strzał do icośoislnego, wychodzącego 
z zakrystyi. Ja k  się później okazało, strzelającym  
był robotnik Kolejowy Franciszek W ostalek. N a- 
tyohmiast po strzałach usiłował W ostalek zbiedz i 
wybiegł wprawdzie z kośoioła, jednakże schwytała 
go śoigająoa publiczność i policja . Przesłuchiw any 
Wostalek zeznał, źe czynu dopuścił się z nienawiści 
do księży i kośoioła; jest anarchistą i ateistą.

§ Olbrzymia defraudacya celna. Z Londyn*
donoszą: W ywołało tu  wielkie wrażenie odkryoie
defraudacji celnej, k tó ra  wynosi około 6 milionów 
doiarów. Dopuściła się tej defraudacji pewna fabryka 
wódki, która dzięki temu m ogła skutecznie konkuro­
wać z innemi fabrykam i. Przeprowadziła ona rury  
podziemne i w ten sposób (m ija ła  opłatę cła, sprz¥- 
dając wódkę nieooloną ze sk łada. W*adze uelne 
zniszczyć kazały rury podziemne i skazały fabrykę 
oszuKańczą na zapłacenie 1 ,625.000 k. Tą stosun­
kowo bardzo m ałą karą nie są jednak zadowolone 
fabryki, które poniosły ogromne straty z powodu 
nieuczciwej konkurencji i poczyniły kroki w tym 
oeln, aby fabryka oszukańcza stanęła  przed sądem 
karnym.

Zmarli.
Emilia z hr. Łąckich hr. Bnlńska, wdo­

wa po śp. Ignacym  h r. Bnińskim , jednym  z najwy­
bitniejszych obywateli W . Kr. Poznańskiego, zm arła 
16 bm. w Sam ostrzelu. Urodzeua 1827 r. w P >sa- 
uowie, otrzymawszy wzorowe wyohowanie i wysokie 
wykształcenie pod opieką ciotki, siostry woześnie 
zmarłej inatki, wyszła 1845  r. zamąż za Ignacego 
hr. Bilińskiego, Dom tych dwojga szlachetnych, peł­
nych patryutyzmu, ohętnycn do ofiar na rzecz spra­
wy naroaowej ludzi, był ugniskiem życia umysłowe­
go i towarn/skiego, W zorowa żona, idealna matka 
niepospolite gospodyni, dzieliła z mężem swym dolę 
i niedolę —  były to bowiem oza3y nieraz burzliwe 
i niespokojne —  nie szemrająo nigdy na z rz ą d z e ­
nie Opatrzności. Śp. Em ilia hr. Bnińska była osobą 
w swoim rodzaju niepospolitą: piękna, wykształoona, 
rozumna, wykwintna, brzydząca się brudam i wszel­
kim i tego świaia, szlaohetna, tem peram entu żywego, 
serca gorącego, miłnjąua kraj nad wszystko. Cześć 
jej pam ięci!

Izydor* Winnicka z Pyszyńskioh, wdowa po 
pułkowniku wojsk polskioh z r. 1863 i oardi o za­
służona około sprawy narodowej, um arła we Lwowie, 
przeżywszy la t 67.

Aniela Piotrowska że Stachowiozów, 1 ▼. 
Zaborowska, um arła w* Lwowie, przeżywszy la t 88,

Ze stowarzyszeń.
W alne igrom adzenie lw ow skiego stow arzysze­

n ia  wzaj. pomooy s.użby pocztowej i  telegrafii. 
odbędzie się 24 d. m. o 4.30 pop. w  h. W arszawskim

B t a a  ^ w lw tk w u . Sprawozdani* «<,atraln«j ste- 
syi m stsorolofioznsj wa W isdnin i aastryaokioh kolei 
państwowych. D li*  19 lutego 1907. roku o godz. 7 
"w o . Csornmwce — 024  Taruopol — —, Lwów —ij'2, 
•Łoi* —•— Przemyśl —■—. Jfcrosirfw —u8 Tarnów 
— . Nowy Zagórz — Kr azow + 0 '8  P rag a  + 3 ,9, 
Wiedeń -f-u O Semmering —4 0 Radapeszt +9-8 Ieabl 
+ 5 '0  f t i r a  + 4  0 T ryeet 4 S-4 ,t feynsza.

Mój kącik.
Śliozny jubileusz obchodzi dziś nroozyśoie na­

sza ukochana „L u tn ia". Z m ałych puozątków po­
w stała przed laty dwudziestu pięoin dzięki kilku 
ludziom silnej woli a świaaomyob cel* dzić po­
tężna artystycznie, o ustalonych podstawuoh, mote się 
chlnbić swą ćwierćwiekową przeszłością i osią­
gniętym i w tym czasie rezultatam i. Kto kooha m u­
zykę (a któż jej we Lwowie nic m iłuje?), ten może 
odczuć uznanie i wyrazić oześ* tym, którzy do po­
wstania i utrw alenia „Lutni" się przy ozy uili. Za­
sługi jej bowiem są wielkie. „L u tn ia" um ilała nam 
liezns wieczory ai tystyeznemi produkcjam i, „Lutnie" 
um acn.ała w nas zamiłowanie do śpiewa caoralnego, 
„L utn ia" w Galioyi a nawet po za jej granicem i 
dowodziła niejednokrotnie, iż sztandar artyzm u wy­
soko nosi, „Lutnia*  dopomogła wielu nowym kom­
pozytorom do osiągnięć.* popularności a  w yrugow ała 
bezpowrotnie panującą przed la ty  w śpiev.'s nie- 
mieeozyznę (t. z. „R egensburgery"), za przykładem 
wreszcie lwowskiej „L u tn i"  powstały takież towa­
rzystwa w mniejszych m iastach galicyjskich, w W a r­
szawie i w miastach K rólestw a. I  to jest wśrOi 
innych olbrzym ia za~łnga naszego towarzystwa śpie­
wackiego O tern zresztą, czcm jest lwowska „L utn ia", 
najwymowniej świauozy program jej jubileuszowego 
dzisiejszego koncertu. Oto nazw iska kompozytorów, 
których utwory będą w ykonane: M ilncbeim er,Now o­
wiejski, Opieński, Sołtys, M elcer, Pankiewicz, M a- 
szyński, Niewiadomski i d’ A rm a Dieta. U twory 
ostatnich trzech kompozytorów poświęcone są spe- 
oyaln.e „L u tu i"  ku uczczenia jej dwadziestopięeio-
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Ks. Prymas Stablewski.
CHą j  dalszy.)

P o  jed n em  ze zg rom adzeń , w k tó rem  w zię­
ła  u d z ia ł w ielka liczba robo tn ików  g ó rn iczy ch , 
W indhorst, p rag n ąc  sp o ży ć  w ieczerzę  w spó ln ie  z 
ro b o tn ik a m i p rzec isk a ł się  p rzez tłum y lu d u  w 
p iw iarn i. N iecierp liw y, zasm olony  ro b o tn ik , w i­
dząc  n ie p o zo rn ą  figurę W in d h o rs ta , w ziął go za  
k e ln e ra  i u d erzyw szy  go po p iecach , pow iedział: 
„C zegóż nie p rzy n o sisz  p iw a , dopók iż  będę cze­
k a ł?"  W indhor8 t w  lo t posp ieszy ł po  kufel p iw a  
i o d d a jąc  go w  ręc e  ro b o tn ik a , p rzep rasza ł: „ P ro ­
szę  w ybaczyć , że  s ię  opóźn iło , a leż ty le lu d z i 
z jech a ło  się  na zg ro m a d ze n ie" . N ie u d ało  m « się  
je d n a k  z a ch o w a ć  sw ego in c o g n ita , tow arzysze 
ro b o tn ik a  bow iem  poznali g o  i c a ła  s a la  w y b u ­
ch ła  g ło śnym  śm iechem .

P o d cza s  gdy B ism a rk  be* żad n eg o  sk ru ­
p u łu  p rzy j m ow ał d o ta cy e  w  d o b ra c h  ko ronnych  
i kosz tow ne p o d a ru n k i ze s tro n y  n a ro d u , W ind­
h o rs ta  n a to m ia s t cech o w a ła  rz a d k a  b e z in te re ­
so w n o ść ; w  80  ro k u  ży c ia  zap raco w u w ał się. 
z a ra b ia ją c  n a  cb leb  codzienny i żył w u b ó s tw ie ; 
gdy zaś  liczni w ielbiciele jeg o  chc ie li m u  o fiaro ­
w a ć  d a r  naro d o w y , an i je d n eg c  g ro sz a  n ie  p rz y ­
ją ł, a le  w szystko  d a ro w a ł n a  kośció ł P a n n y  
M aryi w  H anow erze. N a  kong resie  ka to lick im

w K o b le n c ji odczy ta ł on r a z  lis t k u ch a rk i 
1 N assau , k tó ra  p rze sy ła jąc  m u  d ro b n ą  ofiarę, 
n a p isa ła  do  n ie g o : „ K o c h a m  P a n a  n a rd z o  i p o ­
sy łam  P a n u  ten  d a r " .  P o  p rzeczy tan iu  lu tu  rz e k ł 
W in d h o rs t :  „W szy stk ie  m oje słuchaczk i, k tó re  
m nie k o ch a ją , ze c h c ą  n aś lad o w a ć  ten  p rzy k ład  
i z łożyć ofiarę  n a  kośc ió ł P an n y  M aryi w  H a n o ­
w erze " . I  z e b ra ła  s ię  sp o ra  sum a.

W in d h o rs t p rze m aw ia ł g łosem  cich y m , w e 
w ielkich sa la c h  n a  zg ro m ad zen iach  ludow ych 
czuć było, że głos natęża , b rzm ien ie  jego  też 
s ta w a ło  się  sk rzyp liw em , W ra ż e n ia  jeg o  m ow y 
nie podnosił w ca le  g iest, a  je d n a k  slow  jego  
s łu c h a n o  sk w ap liw ie , dzięki innym  d a ro m  jego  
w ym ow y. De M aistre  w e w rześn iu  1820 pisze do 
,ednego  z ó w czesn y ch  w yb itnych  p o le m is tó w : 
„Od n a tu ry  o tr z y n a łe ś  w  w ym ow ie sw o je j kulę, 
n ie  ró b  z n ie j ś ru tu  a n i u ro k u , k tó ry m  m o ż n a  
za b ić  w ró b le , p o d czas gdy  m y musimy w alczyć 
1 ty g ry sam i" . K u lą , k tó rą  p rzec iw ko  tyg rysom  
n a tu ra  u zb ro iła  W in d h o rs ta , b y ł g ry zący  jeg o  
d o w c ip ; n im  p rz e c iw n ik ó w  z a b ija ł.  U m .ał b o ­
w iem  ze w szystk im i p o zo ram i dobrodnsznośc i i 
z w ie lką  k n rtu a z y ą , a le  n ie lito ściw  e od słan iać  
śm ieszn ą  s tro n ę  p rz e c iw n ik a  i sy tuacy i, p rz e c h o ­
dząc w szystk ie  o d cien ie  h u m o ru , ig raszkę  słów , 
sw obodny  ż a r t ,  w d z ięczn y  e p ig ra m a t, le k k ą  i r o ­
nię i c ię tą  sa ty rę . W  p rzec iw staw ien iu  do  z im n e­
go sa rk a z m u , k tó ry m  o d zn acza ł s ię  W alpole, w  
dow cip ie jeg o  było  b a rd z o  w iele ciepła, a  o w ie­
le m niej w yniosłej, iron icznej goryczy , an iże li w  
m ow ach  S h e r id a n a . Nie p rzem aw ia ł on  n igdy z 
tru j noga , a le  b y w ał scep tycznym  bez k w asu , zło ­
śliw ym  bez ja d u , ja sn o w id zą cy m  bez z a ro z u ­
m ia łośc i.

E fek ta  je g o  by ły  p ro s te  i n a tu ra ln e , a w e­

so łość n ie w y sz u k a n a ; m a te ry a ł dc niej n a s trę ­
czało zazw yczaj zręczne w yzyskan ie sy tu acy i i 
kom iczne o św ie tlen ie  je j s łabych  s tro n . Ten 
p ie rw szo rzędny  d e b a te r  nie lu b ił używ ać an i 
p io runu jących  apostro f, an i pom patycznych  ty rad , 
am  taż p re ten so n aln y ch  zw rotów , a  ch o c  B is ­
m a rc k  za rzu ca ł m u  nad u ży cie  h iperbo li, tw ie r ­
dząc, że W in d h o rs t, ch o ć  nie je s t  m yśliw ym , ja k  
m yśliw y p rz e sa d z a , o b razó w , figur re to rycznych  
i ozdób w  jego m ow ach  je s t m ało . R ów nież 
n ie d b a ł W indhorst o budow ę m ow y, p am ię ta ł 
bow iem  o tern, co  w yrzekł P a sc a l, że „ p ra w d z i­
w a  w ym ow a śm ieje  się  z re to ry k i" . Mow ł  jeg o  
zazw yczaj sz ła  sa m a  z sieb ie  i ro zw ija ły  *ię po 
kolei ró żn o b a rw n e  pac io rk i ja k b y  n a  n itk ę  r a ­
zem  nan izane. A ch o ć  w  do b o rze  ich  b ra k  
s ta ra n ia , choć u g ru p o w a n ie  ich czasem  p o z e s ta ­
w ia  do życzenia, to  je d n a k  n itk a  s ię  n ie  rw ie. 
Ja k o  w praw ny dyalek tyk  odw o ływ ał się  do r o ­
zum u, a zn a jąc  p sy ch o lo g ię  zg rom adzeń , w iedzia ł 
jak im i a rg u m en tam i do  n ich  trafić . M yśl jego 
zaw sze zd row a, w y raz  tej m yśli odznacza jący  się 
w ie lką  p ro sto tą , a  je d n a k  nie poziom y, sz lachet­
n y , pozbaw iony  cy rkum lokucy i i o d zn acza jący  
się  o tw arto śc ią .

M ow y W in d h o rs ta  były  p ra w ie  zaw sze  im ­
p ro w iz a c ja m i, k ró tkość  w zro k u  n ie pozw ala ła  
m u bow iem  korzystać z n e ta te k .

S po tyka się  w  n ich  te ż  n ie je d n o k ro tn ie  s te ­
re o ty p o w e  p rze jśc ia , ja k  np. „To je s t, co o tym  
punkcie m ia łe m  do p o w ied zen ia" . P o  b an a ln y m  
w stęp ie  a lbo  m echan icznej d y g re s ji ,  s tanow iącej 
zazw y czaj d la  m yśli pauzę  w  celu  skup ien ia , n a ­
s tę p o w ał zazw yczaj u stęp , k tó reg o  s iła  i e n e rg ia  
udziela ły  się  zg rom adzen iu . W ie lk ą  z a le tą  mów 
W in d h o rs ta  by ła tak że  ogó lna  ich p rzystępność .

M ożna db n ich  za s to so w a ć  to , co  o innym  m ow - 1 
cy pow iedz ia ł Y o lta ir e :  „L ’ig n o ran t 1’en ten d it, 
le  s a r a n t  1’a d m ira " . M ów ca podnosił się  czasem  
w w yższe reg iony , a le  zazw yczaj n ied łu g o  w 
n ich  p rzebyw a), po tem  schodził n a  ziem ię i u - 
m iał, ja k  m ało  k tó ry  inny , ro z b ija ć  b ry ły  z ło ta , 
k tó ry ch  pokład  w  jego  um yśli 1 b y ł ta k  bogatym  
i p rze tap ia ć  je  n a  o b ieg o w ą m onetę . M owy je g o  
u d a ły  w dzięk  rezm o w y , w śró d  k tó re j je d n a  m yśl 
defiluje po d rug iej, a  m ó w ca  z góry  p rzeczu w a 
w ątp liw ości s łuchaczu  i um ie j e  ro zw ia ć , m e  
szczędząc m u niespodzianek .

Ze szczegó lną p rzy to m n o śc ią  um ysłu  o d p o ­
w iad a ł W in d h o rs t tym , k tó rzy  c iąg łe m i p rz e r ­
w am i usiłow ali w p ro w ad zić  go w  a m b a ra s  i w 
okam gnien iu  o śm ieszen i p o w ta rz a li  so b ie  w  d u ­
chu: „Si ta c u is se s" .

O bydw aj p rzy jac ie le  W in d h o rs t i p ra ła t  
S tab lew sk i należeli dc n a jzn a k o m itsz y ch  m ów ­
ców  w  se jm ie  prusk im . O bok n iep rzeb ran eg o  
zd ro ju  sz lac h e tn o śc i i podn iosło ści dc w sp ó ln y ch  
cech  obydw óch  m ów ców  godzi się  za lic zy ć  o ra -  
to rsk i te m p eram en t, p ew n o ść  m o ra ln e j nau k i, 
w ielką śm iałość , n ie za m ąc o n ą  s w obodę, psycho­
log iczną  zn a jo m o ść  d n a  n a tu ry  ludzkiej, żyw o 
b ijące tę tn o  -zeozyw ntośc i, w ie rn ą  prawdę uczuć, 
bogc.tą u ro d za jn o ść  in w e n c ji, Buotelna b y stro ść  
sp o strz eg a w c zą , o s tro ż n ą  p rze n ik liw o ść  w  obec 
fo rte ló w  i w y b itn ą  o ry g in a ln o ść  m yśli. J a k k o l­
w iek S ta b le w sk i i W in d h o rst b v b  sy n a m i dw óch  
n iepodobnych  do  s ieb ie  n a ro d ó w , p łody  ich  d u ­
ch a  dow odzą , że w yrośli z  je d n e g o  i tego  s a m e ­
go zasadn iczego  p n ia .

O baj m ó w cy  bow iem  żyli w c iężk ich  cz a ­
sach , o b a j n a leż e li do  rzę d u  w y b ra n y c h  ludzi, 
k tó ry c h  G uizot nazyw a „ ry c e rzam i n a  tej w oj­

nie , k tó rą  s ię  toczy  w  życ iu  oublicznem , oba) 
byw ali często  lekarzam i d u sz  ch o ry c h  i d a w a li 
k o rd y a ł odw agom  sła b n ąc y m , obaj n ieśli p o c ie ­
ch ę  ubog im  i uciśn ionym , a  p rze m aw ia jąc  z a  
p o w ro te m  do uczuć m iło śc i ch rześc ijań sk ie j, 
ludzkości i sp raw ied liw o śc i, zdo ła li o b u d zić  w 
ludzie n ad z ie ję  lepszej p rzy sz ło śc i, a p ię tn u jąc  
złe czyny potęg  tego  św ia ta  u z b ra ja li lu d n o ść  
p rzec iw k o  ich za tru te m u  w pływ ow i".

R a tu n e k  d u sz  i u lg a  w  m o ra ln e j i mwte- 
rya lne j nęd zy  były za ró w n o  ce le m  obydw óch 
m ów ców ; ażeby  cel te n  o s ią g n ą ć , W in d ­
h o rs t,  p rze m aw ia jąc , do  n a ro d u  u p o ję n eg o  zw y ­
cięstw om . p rz e s trz e g a ł p rzed  b u tą , p y ch ą  i 
nad u ży ciem  siły. P ra ła t  S ta b le w sk i n a to m ia s t, k tó ­
rego  s ło w a  często się zw rac a ły  d o  uc iśn ionego  
n a ro d u , s ta ra ł się we w łaściw em  św ie tif  p rze d ­
sta w ić  aa u k i p rzeszłości, ażeby  c ie rp ień  o jców  
oszczędzić ich cynom  i w y k u ć  w  n a ro d z ie  m ężny  
h a r t  duszy , ta k  po trzeb n y  w  je g o  po łożen iu .

A  ch o c iaż  w tre śc i m ów  W in d h o rs ta  i 
p ra ła ta  S tab lew skiego  je s t w ie le  p u n k tó w  stycz­
nych zazn aczy ć  należy  w ielk ie  ró ż n ic e  form y 
i tem p eram en tu .

<C. d. a.)



etniego jubileuszu. Same tedy polskie „firmy* i to 
ak u  1 Z „L u tn ią" nieodłączenie zrośnięto jebt na- 

*wiako Stanisława Cetwińskiego, który przez cały 
°*a» jej istnienia kierował nią z umiejętnością, energią 
8 miłośoią najwyższą dla sztuki. Zasługi jego na tem 
polu są wszystkim znane, to też w podzięce za nie 
żyozyd mu należy) na tem samem stanowisku dla 
dobra towarzystwa złotego doczekał jubileuszu. 
I  jeszcze o jednem nazwisku, gdy mowa o „Lutni* , 
uie wolno przepomnieó: oto o prezesie jej od szeregu 
lat, nieocenionym amatorze-spie waku, mecenasie Ka­
rolu Czernym, który swą artystyczną duszę całkowi­
cie oddał na usługi ukochanego przez się zespołu 
śpiewaczego

Do mnogich dzisiejszych gratulaoyj i „ u g ię ta  
Narodowa naszej poozoiwej, polskiej, pełnej nąj- 
piękniąjszyoh aspiraeyj i eelów „Lutni* szle gorące 
4yozema, by i w drugiem swem świerćwieezu pieśni 
naszej b y »  najlepszą orędowniczką i nie ustaw ała 
w aąłeniach ku szczytom sztuki śpiewaczej.

________  ( I ? ! )
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Do Jaoewa na Kujawach przysłano żandar­
m i  który zagroził tamtejszym wdowom, że jeżeli 
me z»kaźą dzieciom strajkować, to im sie odbie- 
r*e renty.

—  Sąd okręgowy piotrkowski skazał redaktora 
„Rozwoju , p. Czajewskiego, za artykuł pt. -Z jazd  
w Teriokaoh" na 4 miesiące więzienia.

* » Z y g f r y d “ dram at muzyczny w 3 akiach 
ity sza rd a  W agnera, będzie na scenie lwowskiej ju tro  
po raz pierwszy wystawiony. .Z ygfryd*  jest częścią 
wielkiego dzieła „P ierśoień N ibelnnga", składajace-
W  P; ° 10gu »a °t0 i trzech części (dni)
^W alk iry i*  .Z ygfryda" i „Zmierzchu bogów".

praw zie każda z tych ozęśoi stauowi skończony 
Tałośo!8 n sceniozny, ale łączy się najściślej i

Renu rusałk i strzegą zaklętych skar­
a ć ’ Ąenu*. K toby wyrzekłszy się miłości,

zdołał je posiąść, m ógłby z niego kuć pierśoień, d a ­
jący moc nad światem. K arze ł A lberyk z rodu Ni- 
bslungów, uosobienie podziemnych, niszczących s ił 

porywa złoto i kuje z niego pierśoień, ale 
bóg W otan za radą boga ognia Loge wydziera mn 
go podstępem i oddaje go olbrzymom za bogisię 
pięhiośoi Kreję. K arzeł rzuca na pierścień zaklęcie: 
każdy jego posiadacz będzie nieszczęśliwym i zginie 
* r ?. 1 iziaw l,‘Q8). Przekleństwo zaraz się ziszcza.

1 °lw zyrai wszczynają spór o pierśoień, a silniej- 
8Ẑ i z 8tner’ zablj a br*ta i kryje się z pierścieniem 
W j a ja i> gdzie pod postacią smoka strzeże 
swo c n skarbów, póki nie zjawi się nieustraszony 
Zygfryd który go zabije i skarby zdobędzie Taki 
jest prolog „Złoto B en u ".

Z pierwszej części trylogii, „W alkiiyę* Lwów 
już zna. Zygm unt syn W otana uprowadza żonę H un- 

nga. ł ry k a ,  żona W otana, spraw ia, ie  Zygm unt 
ginie a W alkirya, B runhilda, która staw ała w obro- 
*Ue> ^>®UD*a> zostaje przez Wotana ukaraną za nie- 
Pt  r T ™ -  n*ed0®tępuej, oguienz otoczonej 
s ale, Brunhilda, pogrążona w głębokim śnie, musi

—  8W6g° *baW°y’ kt6rym będzie bobater

tk . ^  drogiej części trylogii, w „Zygfrydzie", 
ą jutro ujrzymy aa soeaie lwowskiej przeklęty

ta*! 7**1 °8kaj 0 8i§ w r§o» Zygfryda, syna Zygmun- 
7 /  ’ wyobowauago przez karła Mimego.
ninnmoi. * Przekaz«njoh mu przez m atkę szczątków 

m ieota* ukuw a miecz ozarodziejski, któ- 
y , . ,*̂ a *'n °ka, F afneia  i zdobywszy przeklęty 

Pierścień wraz z skarbam i, idz.e s sa k lć  usp ioL j 
Biuuhildy. W otan usiłuje go zatrzym ać, ala Z y g ­
fryd swoim mieczem usuwa wszystkie przeszkody, 
pocałunkiem budzi  B r u n h i l d ę  i.a nowo do ż y c i a .

Ale potęga przekleństwa c.ężąceg i ua pierście­
niu dotyka tak ie  Zygfryda. W  ostatniej ozęśei try ■ 
logii, w „Zmierzohu bogów* ginie z skrytobójczej 
ręki Hageua, syna karła A lberyka a pierścień oe/.v- 
s-czony z przekleństwa lndzkioh żądz. powraca de 
oor B enu, do ozystej przyrody.

Treść do swej trylogii zaozerpnął W agner ze 
ledmowiecznych legend germańenich o bogach i 

Bohaterach, które samodzielnie rozwijał.
W  części muzycznej .Z y g fry d a ' główną pod 

stawą, podobnie jak w innych dziełach wagnerow­
skich, jest t. z. motyw przewodni (Leitmotiy). S ły ­
szymy wiele zuauyeb jnż  z „W alk iry i"  motywów, 
a ponadto szereg innych motywów, częścią wziętych 
z prologu „Złoto R enu" np. motyw kowala, skarou 
N ibelunga, olbrzymów [Fafuer i Fazolt), cór Renu 
i iob skargi, pierścienia i tegoż przekleństwa, uroku 
kobieoego (podozag marzeń Zygfryda pod lipą i obu­
dzenia się Brunhildy), dalej motyw Erdy, miecza, 
zmierzchu bogów itd. częścią zaś szereg nowych, 
jak  motyw Zygfryda (leśny sygnał), wędrowca W o­
tana, motyw kuoia miecza, ptaa/ka leśu“go, powita­
n a  świata przez Brunhildę i w. i. Poznanie i zro­
zumienie ty oh wszystkich motywów pod względem 
znaozeuia, ioh pokrewieństwa wzajemnego, przeksz ał- 
c*nia i budowy wymaga dłuższego przygotowania. 
Podręczników w tym celu istnieje oały szereg; za 
Łtilepsze uchodzą przewodniki, których autorami są : 
Gjellerup, Neitzel, Porges, Smolian, W olzogen.

Lecz i przeciętny słuchacz, posiadający n a tu ra l­
ny dar pojmowania muzyki i okazujący chęó zrozu­
mienia, możs, bez obawy spotkania się z ezemś nie- 
zrozumiałem, słuchać tego potężnego dzieła, uznane­
go w °ał.vni świeoie kulturalnym  za jedno z naj­
wspanialszych wytworów geniusza ludzkiego. K to 
posiada naturalny, zdrowy, muzykalny zmysł, pozna 
s.ę odraza na artystycznej jego wartości, a i  masy 
muzycznej potrafi przyswoić sobie poszczególne pla­
styczne motywy, posiadające własny nastrój, znacze­
nie a pewtarzająoe się przy swej własnej dramatycz­
nej konstelacyi, poczem przy pomocy tyohie, jakoteż 
znanych już poprzednio z „ W alkir i* przewodnich 
motywów, uohwyci główne rysy całej architektury 
muzycznej. Następne zaś słuohania dzieła zapoznają 
uważnego muzyka już z szozegółami całego dram atu 
muzyozaego, do czego, co prawda, potrzebne są od­
powiednie podręczniki, w które literatura muzyczna 
ooficie jest zaopatrzona. W łaśaie wyszedł świeżo * 
druitu rozbiór analityozny tematów muzycznych do 
i  P ierścienia N ibeiunga1*, wydanego w języku pol­
skim, a szczegółowo i skrupulatnie opracowany przez 
P* Aleksandra Bandrowskiego. R ów iie i i libretto 
Z y g fry d a"  doskonale, ale z ogromnetn poczuciem 
Poetyoznem, przetłómaczył p. Bandrowski. Grd.

* I g n a c y  Friedman grać będzie w poniedzia- 
e*, dnia 25 bm. w sali Filnarm onii —  na dochód 
Bwarzystwa im. „Dzieciątka Jezus*. Uproszony przez
ndrzejową ks. Lubom irską, z szlachetną gotowością 

« azaje on swój olbrzymi talent na przysporzenie 
“Łduszów tyle pożyteoznej i sympatycznej insty tucji, 
rogram koncertu będzie ten sam, jak i mistrz for- 

*Pianu wykonał 10 stycznia w berlińskiej „Beetho- 
D8n*®aal “. Bilety nabywać można w księgarniaoh: 
. i .  A ltenterga, Gnbrynowioza i Sohmidta oraz w 

*Pie Sayfartha i Dydyflskiego.

* Keneert £ryka S c h m e d e a a  zapowiedziany 
na dziś w sali lwowskiej Filharm onii, został z po­
wodu telegraficznego doniesienia z W iednia o zacho­
rowaniu konoertauta edroozony i odbędzie się w po­
łowie maroa. Bilety zakupione ua dziś są ważne na 
koncert maroowy.

* Pierwszy wieczór muzyozny lwowskiego 
ins ytutn muzycznego odbędzie się uie we czwartek, 
jak  pierwotnie ogłoszono, lecz w niedzielę 24 bm. w 
sali Domn Narodnego o pół do 8 wieczorem. P ro ­
g ram : 1. M ozart: Konoert d-moll p. B y k ; 2 a) 
Schum ann : D eu r melodics, b) S u lz e r : Sarabaade, 
o) RameatJ B nrm ester: Glarotte, odegra na skrzyp­
cach p. W t. Neum an, d) Sw endsen: Romanca, e) 
Wieniawski. Konoert d-moll odegra n& skrzypcach 
p. Men acz s ą ; 3 . Chopin: Koncert f-moll, p, J. I lia -  
siewiczówna.

* „Dwutygodnika katechetycznego i dnsz- 
p«stersklego nr. 4  zaw iera: K nrs katechetyozny W6 
Lwowie. Przed wyborami. K s. Ja n  Szewczyk. Nowe 
teorye o egzegezie katolickiej po soborze w atykań­
skim. Kb. dr. S t. Dutkiewicz, prof. stud. bibl. So­
cjalistyczna lektura dla małych azieci. W, K. M. 
N auai rekolekcyjna miane dla wyższego gim nazjum . 
Ks. Ja n  Jaworski, kan. katedr. Odpytywanie kate­
chizmu. W spom nienia z Litwy. (C. d.). Ks. dr. J . 
Górka. Poradnik kateoh. i duszp. Kronika kościelna. 
Becenzya. Obrazki z obozu przeoiwnego. W iadomośoi 
dyeoezyalne. Skrzynka na listy. Od Redakoyi.

* Wystawa obrazow dawnych malarzy. W
Krakowie w gm achu Towarz. przyjaciół sztuk pięk- 
nyoh w osobnej bocznej eali, otwarto wozoraj seryę 
I wystawy dawnych m alarzy włoskich, flamandzkich, 
holenderskich, francuskich i polskich, urządzoną sta ­
raniem prof. dra Jerzego hr. Mycielskiego. Liczba 
obrazów wynosi 45 w tej pierwszej seryi, która po 
trzech tygodniach zmienioną zostanie na seryę II. Z 
ODrazów końca średniowiecza uderza naprzód prze­
śliczna M adonna florencka z samego końca quat- 
trooenta, a obole niej niezmiernie zajmującą jest wiel­
ka Madonna na złocist.era tle szkoły cechowej kra­
kowskiej z poozątka XVI w., pochodząca z kośoioła 
parafialnego w Nowosielcach pod Przeworskiem, a 
odnowiona przez prof. W ł. Poohwalskiego. Mistrzów 
flamandzkich końoa XVI i XVII w. reprezentują u- 
twory Jan;. B renghela II młodszego wspaniały 
„Baechus dzieckiem" Jakóba Jordaeasa, wnętrze ko­
ścioła P iotra Neefsa starszego itd. Najbogaoiej przed­
stawiają się w tej seryi wystawy malarze holender­
scy w ieka XVII. N a ich czele stoją trzy utwory 
B em braudta, idylla holenderska Goraerta F lincka, 
dalej przepyszne dwa portrety Mikołaja Mai-sa, scen­
ki rodzajowe Brakenburgha, pełen subtelności i sku­
pienia „Pusteln ik  przy praoy* Brekelenkama, wresz­
cie rodzajowe krajobrazy holenderskich iialianistów  
P iotra ran  Laer i Sw anerelta. Najznaczniejsza 
ilość oDrazów w tej seryi wystawionych jest własno­
ścią hr. Adama Męcińskiego w D ukli; ks. A ndrze­
jów Lnbomirskioh w Przeworsko, h r. Kazim. B ade- 
niowej, h r . S t. Tarnowskiego w Suiatyuce, hr. K sa­
werego Branickiego w W ilanowie, p. Augusta Go- 
ra/sk iego  w Moderówoe, bar. Konstantego Lipow­
skiego w Krakowie itd.
Hejiertnar iwowskieKc teatra tniejslHen.

W e czw  r te k  po ra z  I-szy  „Zygfryd* d ru g i 
dzień  z try lo g ii „P ie rśc ień  N ibeiunga- B  W agnera , 
p rzek ład  Al. B androw skiego , w ystęp  AL B androw , 
skiego. In n e  p a rty e  w y k o n ają  pp. G em barzew ska- 
Marek, M alaw ski, O koński, L u d w ig  i Je liń sk i. Nowa 
w y staw a .

W piątek  „S tarościc u k a ra n y 1* N ow aozyńskiego.
W sobotę popoł. „P rzeor P au lin ó w '1 — w ieczói 

„C y g an ery a11 Pnooini’ego, w ystęp  Iren y  B ohuss i 
D ianniego

W niedzielę popoł „P ta szn ik  z T yro lu" — w ie ­
czór „M oralność p an i D ulskiej" Z apo lsk ie j .

W  poniedzia łek  „U pio ry" Ibsena .
We w to rek  „Z ygfryd" B . W agnera, w ystęp  Al, 

B androw skiego.
Bepertnar teatru lek akowskiego.

Vve c z w a rte k  „K and ida" Shaw a.
W  p ią tek  „R y cerze  pó łnocy" Ibsena .
W sobo tę  p rem iera  ,K ról K an d au len s"  iridego.
W niedzielę popoł. „Oj m łody  m łody" F ie a ry , 

w ieczór „K ról K aadau lens" Gidego.
W pon edzia łpk  „M ężczyźni" Z apolskiej.

Ostatnie wiadomości.
Sejmowe.

Konaisya d la refo rm  a g r a r n y c h  odby ła  
w czora j popo łudn iu  posiedzenie pod p rz e w o d n i­
ctw em  p. S ękow skiego i p rzydzieliła  do re fe ra tu  
sp ra w o z d a n ie  w ydzia łu  k ra jow ego  o o p eracy ach  
a g ra rn y c h  p. M ycielskiem u, a  w niosek  p. K ra- 
m a tez y k a  o zap ro w ad zen ie  osobnego p o d a tk u  na 
pokrycie szkód e lem en ta rn y ch  p. P a y g e rto w i.

K om iaya s a n i t a r n a  n a  w czorajszem  po - 
po łudniow em  posiedzeniu , p rzy ję ła  re fe ra t p. 
W u rsta  w sp raw ie  budow y paw ilonu  izo lacy jnego  
przy szp ita lu  w S anoku . N ad  sp raw ozdan iem  
w ydziału  k ra jo w eg o  w  przedm iocie za łożen ia  
zak ładu  d la  o b łąk an y ch  w  zachodniej częśc i k r a ­
ju , w y w iąza ła  się  o b sz ern a  dyskusya , w której 
głos zab ie ra li pp. J a b ło ń sk i,  B eduarsk i, F e d o ro ­
w icz, W urst T rzec iesk i, M ars i członek w ydziału  
k ra jo w eg o  O nyszkiew icz.

K u m isy a  d r o g o w a  p rzep ro w ad z iła  już 
ogó lną  dyskusyę n a d  p ro jek tem  w ydzia łu  k raj, o 
now ej ustaw ie  drogow ej. O b jaw ia  s ię  opozycya, 
zw łaszcza  w śród  m arsza łk ó w  pow iatow ych , p rze ­
ciw  o g ó ln e m u  zn iesien iu  p restacy j w n a tu rze .

D ziś ra n o  o d b y ła  posiedzenie kom isya 
p r a w n i c z a  pod przew odnictw em  p. W łady­
s ła w a  G zaykow skiego i p rzydzieliła  do re fe ra tu  
sp raw o zd an ie  w y d z ia łu  k ra jo w eg o  z czynności 
dep. V I  p. F ru c h tm a n o w i.

Dziś popołudniu  odbędzie posiedzenie k o m i­
sy a  s a n i t a r n a .  N a p o rząd k u  dziennym  d e ­
b a ta  n ad  sp raw o zd an iem  w ydzia łu  k ra jo w eg o  
z czynnośc i dep. V.

K om isya b u d ż e t o w a  w y b ra ła  n a  dzi- 
sie jszem  posiedzeniu  drugim  zastępcą  p rzew o d n i­
czącego p. S kałkow sk iego , w m iejsce p, A braha- 
m ow icza, a  p. M ilew skiego g enera lnym  s p r a w o ­
zd aw cą  b u d że tu . D ziś rozpoczęła  k o m isy a  d eb a tę  
ogólną n ad  w y d a tk am i u a  cele szko ln ic tw a.

Wybory do Dumy.
W y b o ry  w  K r ó le s tw ie .

W czo ra j odbyw ały  się w g u b ern iach  K ró ­
lestw a w ybory  posłów  do D um y a  w W arszaw ie  
i w Ł odzi, w k tó re j w ybory  o d b ęd ą  się  dnia 27 
bm . p raw ybory . S zczegó łow ych  w yników  jeszcze 
n ie  m a, a le  z te leg ram ó w , k tó re  nadesz ły , u d e­
rz a  ogrom ne zw ycięstw o  koncen tracy i n a ro d o w e j. 
W e w szystk ich  g u b ern ia ch  w y b ran o  k a n d y d a tó w , 
zaleconych  przez k o m ite t ce n tra ln y .

W edle nadesz łych  d o tą d  te leg ram ów  w y b ra ­
ni z o s t a l i :

w guberm i łom żyńsk ie j ; b. poseł dr. J a n  
H a r u s ie w ic z  (dem . n ar.)  i M ieczysław  S k a rż y ń ­
sk i (dem . n a r  ), obaj za lecen i p rzez k o m ite t ce n ­
t r a l n y ; .. . .

w guberm i p ło c k ie j: H enryk  K onic (po lska
p ar. post.) i M ichał B o janow sk i (dem . n a r .) , obaj 
zaleceni przez k o m ite t c e n tra ln y ;

w  gubern ii s ie d le c k ie j: S tan is ław  S u n d er-

la n d  (poi. p a r . post.), b. poseł, w ło śc ian in  Jó z a- 
fa t B łyskosz (dem . n a r .)  i L udw ik  B ryndza- 
N aoki (dem . n ar.), w szyscy trze j zaleoeni p rzez 
k o m ite t c e n tr a ln y ;

w  gu b ern ii p io trk o w sk ie j: W ładysław  Ż u ­
kow ski (b ezp arty jn y ), h r .  W ła d y ą ła w  P o to ck i 
(bezparty jny), w łośc ian in  S ta n is ła w  Ju s ty n a  (dem . 
n ar.), E d w a rd  P ep łow sk i (n a r. zw iązek ro b o tn i­
czy), w szyscy cztere j za lecen i p rzez  k o m ite t c e n ­
tra ln y  i ro b o tn ik  D ziu rzyńsk i (n a r ,  zw iązek 
ro b o t .) ;

w  g u b e rn ii ra d o m sk ie j: H enryk D em bińsk i 
(b ezp art.) , A ntoni B ieliński (dem . nar.)  i by ły  p o ­
seł w łośc ian in  Jó z e f  O stro w sk i (dem . n a r .)  
w szyscy trze j za lecen i p rzez  k o m ite t c e n tra ln y .

v» g u b ern ii k ieleckiej: b. pose* W ik to r  J a -  
rońsiu  (dem . n a r .) , h r. H enryk  P o tock i (bezpart.)  
ob8 j za le ce n i p rzez  k o m ite t cen tra ln y  i w ła śc . 
Józef O stro w sk i (dem . nar.);

w  gubern ii k a lisk ie j: b. poseł A łfons P a r ­
czew ski (dem . n a r .) , b. poseł Józef S u ch o rzew sk i 
(dem . nar.)  i ks. W eso łow sk i p rzeciw  k an d y d a ­
tow i k o m ite tu  c e n tra ln e g o  W incentem u O rło w ­
sk iem u  ;

w  gubern ii w arszaw sk ie j: b- pose ł ks. J a n  
G ia lew sk i (dem . n a r .) , b. poseł W ładysław  G rab - 
siri (dem . n ar.), W ład y sław  N ow ca ( b e z p a r t ) ;  
w łośc ian in  Józef G łow acki (dem , n a r.), wszyzcy 
z a le ca n i p rzez  kom ite t cen tra ln y , o raz  K aje tan  
P iechow ski,

w gub ern ii lube lsk ie j: A ntoni H em p e l (bez­
p a rt.) , S tan is ław  Ś liw ińsk i (bezpart.) , w łaść P io tr  
Ż ak  (n a r . dem .), ci trze j za lecan i p rzez  kom itet 
ce n tra ln y , n a d to  b. p o se ł J a n  S teck i (n a r . d e m ), 
przeciw  M alew sk iem u , a  n az w isk a  p ią tego  w y­
b ranego  posła  te leg ram y  nie podają .

W W a rsza w ie  p raw y b o ry  w ypad ły  zupełn ie 
p o  m yśli k o n ce n trac y i n a ro d o w ej, ta k  że nie u- 
le g a  w ątp liw ości, iż przy  w yborze d n ia  27 bm 
w y b ran i zo s tan ą  pp. D m ow ski i N ow odw orsk i,

W Ł odzi rów nież zw ycięży ła przy  p raw y b o ra ch  
k o n c e n tra c ja  n a ro d o w a  i w y b ran y m  zo s tan ie  i 
k a n d y d a t n a ro d o w y  A lek san d e r BaDicsi W  Ł o ­
dzi ta m te js i N iem cy g łosow ali z p a rty am i n a ro -  j 
dow em i przeciw  socyalistom  i żydom . j

W y b o ry  n a  L i tw ie  i  R uzi.

O w y b o rach  n a  L itw ie i Rusi m am y d o tą d  I 
te leg ram y  szczupłe, lecz p o m y ś ln e : j

W  W iln ie  posłem  z m iasta  W ilna w ybrany  j 
zosta ł P o lak , adw . M ichał W ęsław ski, a  w gu- j 
bern ii w ileńskiej w y b ra n i zostali sam i P o la c y : j 
M ary an  C hełchow sk i i h r. P u ttk am er (realiści), i 
C hom ińsk i i W ań k o w icz  (bezparty jn i) i ks. R o- j 
dziew icz. W K o w n ie  w y b ran y  P o lak  Jaczy n o w - i 
ski (rea lis ta ), w W itebsku  dw aj P o lacy  D ym sza  J  
i M ichał B enisław ski, w K ow nie w y b ran i zosta li i 
L itw in i, nazw isk  ich je d n a k  nie p rzyn iosły  t e ­
leg ram y .

Z  K ijo w a  d onosi te leg ram , że n a  R usi w y- i 
b ra t.c  d o tą d  jed n eg o  robo tn ika , dw u K osyan, 
siiadtmo ch łopów  ru sk ich , w szystk ich  ze sk ra jn e j ! 
lew icy, in n i  k an d y d a c i p rzepad li. N a posła  ! 
z m ia s ta  K ijo w a  w ybrany  zos ta ł a rc h ire j P laior. i 
z p a rty i n aonarch is tycznej.

Wybory w R o s j i .
P e te rsb u rsk a  A g e n c y a  te legraficzna k o m u n i­

kuje, że d o ty ch czas w ybrano  104 posłów  do 
D um y, a  m ia n o w ic ie : 4  m onarch istów , 2 paździer- 
n ikow ców , 1 u m ia rk o w a n eg o , 21 k ad e tó w , 18 
s o c ja ln y c h  d em okra tów , 3 z grupy  p racy , 29 
z lew icy (bez bliższego oznaczen ia  p arty i), 3 ze 
sk ra jn e j lew icy i 23  n acyonanstów .

W śród  w yb ran y ch  zn a jd u je  się ks. P a w e ł 
D ołgorukow , przew odniczący  m oskiew skiej party i 
k a d e tó w ; K ruszew an  z K iszy n iew a , znany  a n ty ­
sem ita , p rzyw ódca  k ra jo w eg o  s tro n n ic tw a  m onar- 
ch iczn eg o ; były poseł do D um y D oszennow  z 
K urska. W P e te rsb u rg u  ro b o tn icy  w ybra li jednego 
F in landczyka , a  ze s tro n n ic tw a  kadetów  w yszed ł 
jeden  żyd. W K azan iu  w y b ran y  prof. K a^o tk in , 
p rzy w ó d ca  październ ikow ców . W y b ra n i zostali 
także  g ło śn i z p ierw szej D um y posłow ie K uźm iu- 
K araw a jew  i R od iczew .

(Tel. „Gaz. N ar.*.)

P e te r s b u rg .  D o ty ch czas w y b ran o  ogółem  
183 posłów  do D um y a  m ianow icie  8 m o n a rc h i­
stów , 16 um iark o w an y ch , 9 p aździern ikow ców , 1 
z p a rty i pokojow ego odrodzen ia, 39 kadetów , 19 
so cy a lis tó w , 4  z p a rty i p racy , 87  z lew icy, 40 
n ac jo n a lis tó w , 3 członków  sk ra jn e j lew icy, 7 bez­
p arty jn y ch  zb liżonych  do  le w ic y .

Między w ybranym i zna jdu je  się  14 byłych 
posłów , w tej liczbie M ichał S tac h o w icz , je d en  
z założycieli zw iązku  październ ikow ców , należący 
obecnie do p a rty i pokojow ego odrodzen ia. S ta ­
chow icz był jednym  z tych, k tó ry m  S to łyp in  
sw ego czasu  o fiarow ał tekę m in is te ry a ln ą . W  r. 
1902 o trz y m a ł on  od  c a r a  n ag an ę  za udział 
w n ie legalnej k o n fe re n c ji Z iem stw . W p ierw szej 
D um ie S tach o w icz  by ł p rzec iw n ik iem  odpow ie 
dzia lnego  m in is te rs tw a .

P e te r s b u r g .  Z es taw ia jąc  w yniki d o ty ch cza­
sow ych  w yborów , ob liczają , że  w now ej Dumie 
opozycya liczyć będzie  do 3 7 0  g łosów , podczas 
gdy rząd  będz ie  m ia ł z a  so b ą  najw yżej 150 
głosów .

W ie d e ń . K o re sp o n d e n t „N . F r. P re sse"  
donosi z P e te rsb u rg a , że w sferach  dw orsk ich , 
z pow odu  fa ta lnego  d la  rząd u  w yniku wyDorów 
do D um y, je s t  zupełn ie  pow ażny  zam ia r, niezw o- 
ły w an ia  Dumy w cale  (?).

Telepmy i telefon ematy
z dnia 20 lutego 1907.

Prognoza pogody.
Wiedeń. Prognoza centralnego zakłada m e te ­

orologicznego w W iedniu na dzień 21 lu tego :
W  Galioyi wschodniej i na Bukowinie : 

Zmiennie, następnie opady, żywe w iatry , łagodnie.
W  Galioyi zaohodaiej: Przeważnie pochm ur­

no, deszoz, silne i burzliwe w iatry, łagodnie, potem 
pogorszenie.

Z a g r z e b . W czora j w ieczo rem  odbyło  się 
p lenarne  zg rom adzen ie  p a rty i S ta rc e w ic z a , k tóre 
budziło  w ielk ie za in te re so w an ie , gdyż sąd zo n o , 
że przy jdzie n a  m em  do ro z łam u  w łon ie  party i. 
P osiedzen ie  odbyło się  je d n a k  spoko jn ie , a  po 
u stąp ien iu  do tychczasow ego k ie ro w n ic tw a p arty i 
w ybrano  p rezesem  ponow nie  d r. Józefa F ra n k a , 
za stęp cą  jego  d r. S tarcew icza.

Przed wyborami do parlamentu.
P ra g a .  Czeski ce n tra ln y  kom itet w yborczy, 

celem  w zm ożenia w pływ u s łow iańsk iego  w W ie ­
dniu , postaw ił w niosek z a in ic jo w a n ia  w spólnej 
w szystk ich  n aro d o w o śc i s łow iańsk ich  w ^ leam u  
akcy i d la  p rzep ro w ad zen ia  w jednym  z okręgów  . 
w iedeńsk ich  w yboru  k an d y d a ta  czeskiego. i

Sejm węgierski
B u d a p e s z t .  Izba posłów  o b rad u je  dziś w 

dalszym  ciągu n a d  u s ta w ą  o zabezpieczeniu  r o ­
botników . P rzy  końcu  posiedzenia w niósł poseł 
S asz  i u z a sa d n ia ł in te rp e lacy ę  w  sp raw ie  za d łu ­
że n ia  u rzędn ików .

Parlament niemiecki.
B e r l in .  C en trum  będzie w  dalszym  c ią g u  

a tak o w ało  sp raw ę k o lo n ia ln ą  i ta k  d ługo z r z ą ­
dem  będzie n a  s to p ie  w ojennej, dopóki ks. B alów  
będzie kanclerzem .

Z Rosyi.
O d essa . N a  tu te jsze j giełdzie zbożow ej n ie  

było dziś zupełn ie o b ro tów . E ksporterzy  i h a n ­
d larze  zbożem  w cale  n a  giełdę n ie  przybyli.

P e t e r s b u r g .  (P e t. A g )  „R usskij In  w al id “
donosi, że cz te ro tom ow e dzieło K u ro p a tk in a  o 
w ojnie rosy jsko -japońsk ie j d ru k o w an e będzie na 
koszt p ań s tw a . P on iew aż  a u to r  n ie  m iał do d y ­
sp o z y c ji w szystk ich  ta jn y ch  dokum entów , n ie  
m ożna tego d zie ła  u w ażać  za  dokum ent. N ie ­
praw dziw e je s t don iesien ie  „T im esa" , ja k o b y  
w ładze skonfiskow ały dzieło  K u ro p a tk in a .

R e w o lu c jo n iś c i .
P e te r s b u r g .  P rz y  rew izyi po licy jne j w  k u ­

chni un iw ersy teck iej w  nocy  z d . 16 n a  17 bm. 
w ykry to  w ydaw nic tw a rew olucy jne i d ru k o w an e  
odezw y z n azw isk am i w yborców  b loku  s tro n ic tw  
sk ra jnych . O gółem  w ykry to  ta m  125 pudów  w y ­
daw nic tw  n ie lega lnych , o raz  8 p ieczęcie żydow - 
sko-8ocyalno-dem . p a rty i ro b o tn icze j, g rupy  s tu ­
dentów  trudow ików  i so c ja ln y c h  d em okra tów .

Ameryka i Japonia.
Waszyngton. D ep a rU m e n t państw ow y  

przygo tow ał m a te ry a ły  do  ponow nego rozpoczę­
c ia  ro k o w ań  z Ja p o n ią  celem  u reg u lo w a n ia  s p r a ­
w y em ig racy jn e j. S ądzą , że Japończycy  nie o- 
t»zym ają n ad a l paszp o rtó w  d la  K ulisów , jeśli bil 
im m igracy joy  będzie podp isany . D ep a rtam en t 
państw ow y  z a w ia d a m ia  w ładze japońsk ie  u bila 
bez sp ec ja ln eg o  w y m ien ian ia  Japończyków .

S p raw ę szko lną w K a lifo rn ii za ła tw iono  w 
ten  sposób, że dzieci do lat 16, w łada jące  ję z y ­
kiem  ang ie lsk im , dopuszczone będą do szkół 
b iałych. D la  dzieci zag ran iczn y ch , n iew ład a ją- 
cych  językiem  ang ielsk im , m a ją  być założone 
szkoły  specyalne,

H o n o lu lu  (w yspy h aw a jsk ie ). (B . R eutera) 
W id zian o  tu  esk ad rę  ja p o ń sk ą . W czoraj w ieczo­
rem  odbyło  się tu  zg ro m ad zen ie  Japończyków , 
k tó re  w ysła ło  te leg ram  do p rezy d en ta  R o o sefe l-  
t a  z  p ro testem  przeciw  zakazow i im m igracy i. 
Takżf k ap ita liśc i w H a w a n  (n a jw ię k sza  z w ysp 
haw a jsk ich ) te leg rafow ali do  u i*ędn  sp ra w  z a ­
g ran iczn y ch  w  Jap o n ii, że s ta n o w cz o  sp rze c iw ia ­
ją  się  zakazow i im m ig racy i Jap o ń czy k ó w  do H a- 
w aii, ja k o  n ie licu jącem u z godnością p a ń s tw a  j a ­
pońskiego.

Tokio. (B . R e u te ra )  D osłow ne b rzm ien ie  
po p raw k i do am ery k ań sk ie j ustaw y  iro m ig racy j- 
naj w ygłoszono  tu  w czoraj, a  w yw ołało  ono w iel­
kie n iezadow olen ie . W kołach  lep ie j po inform o­
w anych , k tó re  by ły  u a  to  p rzygo tow ane, o cen ia ­
ją  s y tu a c ję  spokojn ie, u w aża jąc  rzecz tę  za  n ie­
un ikn ioną . Z daje  się , że i ludność uspokoi się, 
chociaż  sp ra w a  zost&wi w  niej p rzy k re  uczucie.

H o n o lu lu .  P rzyby ł- tu  trzy  ja p o ń sk ie  k rą ­
żo w n ik i w o jenne . P ięć  ty sięcy  o siad łych  tu  J a ­
pończyków  zgo tow ało  e sk ad rze  e n tu z ja s ty c zn e  
p rzy jęcie . N a cześć o ficerów  i żo łn ierzy  ja p o ń ­
sk ich  u rzą d zą  tu te js i Ja p o ń c z y c y  i A m ery k an ie  
różne  u ro czy ste  obchody.

S ta ra ł  się o to  W łodzim ierz Spasowicz, niestety
V\A7elmłAA7TliA

T an  w ięc po jego śm ierci egzekutorom  jego 
te s ta m en tr  n ie  pozostało nic innego, jak  w ydać 
k a p ita ł d ra  Kozłow skiego, w raz  z rachunkam i, 
rad z ie  un iw ersy te tu  w arszaw skiego. Dołożyli 
jed n ak  s ta ra ń , aby  przynajm niej tym  stypendy­
stom , k tó ry m  jeszcze S pasow icz nadał stypendya, 
zapew nić pob ieran ie tychże n a  czas jaknajdłuższy, 
t j .  do ukończen ia  studyów , o raz  zabezpieczyć 
stypendystom , przebyw ającym  w g im nazjach , 
p raw o pob ie ran ia  zasiłków ta k ie  po ukończeniu  
g im n a z ju m , o ile zechcą pó jść  n a  uniw ersytet.

Rozmaitości.
g Ka. Krystyna Bonaparte, wdowa po ks.

Karolu-Napoleonie (zm. 1899), który m iał ty tu ł: 
„principe e nobile roraano", zm aiła wozoraj w Rzy­
mie, przeżywszy la t 65 Pochodziła z rodu keążą 
R ispoli. Pozostawiła Iw ie c-śrkl: Maryę, która w r. 
1891 wyszła za oficera arm ii włoskiej, Henryka 
Gotti i Eugenię, małżonkę Napoleona d’EiehiQgeD, 
księcia de la M;sccv*. K s .  Kornl-Napoleon pochodzi, 
ze starezej gałęzi rodu Bonaparte, której protoplastą 
był starszy brat Napoleona, Łucyan Bonapa-te. Je ­
go potomkom NapoPon I I I  nie przyznał tytułu „ces. 
wysokości"; Die zalieza się ioh przeto do książąt 
krwi. Żresztą starsza gałęż rodu tego jest na wy- 
marcin. Jedyny jej męski przedstawiciel, ks Roland 
B-naparte liczy lat 49 i nieni . męzkiego potomka. 
Ród wielkiego Napoleona reprezentują tylko dwaj 
męzcy potomkowie: ks. Napoleon-W iktor (ur. 1862), 
Kióry mieszka teraz w Brukseli i ks. K un^ik -N a- 
poleon (ur. 1864), gontrał armii rosyjskiej. Starszy 
jeat pretendentem do korony eesarsk'oj; obydwaj bra- 
oia są dotąd nieżonaci.

Z rynków towarowych.
R .n t  ro ln iczy  w e  Lw ow ie.

L w ów  d n ia  '21 lutego.
Dziś no tu jem y za &J kilogram ów  loco Lwów .

W alu ta  koronow a- 
Pszenica go tow a o d 8 ‘— do 8'30, pszenica na ter- 

m ina 7-80 do 8 '—. Ż yto  gotow e 590 do 610, żyto ro 
te rm in a  5 80 do 5-90. Owies obroczny gotow y 7-70 do 
8-00. O wiec obroczny n a  te rm in a  7.60 do 7'T‘> Jęozmieo 
pastew ny 6'60 do 7-—. Jęczm ień b row arn iany  7'20 do 
7 60 R zepak  00'00 do 00-00. L n ian k a  0-00 do Od- 
G roch p as tew n y  6 80 i > "  D  Sroch do go tow ania 
9.7r> do 9.50. Wys-. 6 4  ' 0'6O. Bobik 33  > do 8;50
H reczka  00.00 de  0000. K u k n ru d za  now a za 56 kilo 
00"O do 0-00, k u k n rn d za  sta-a. 0 O0 do 0 00. Chmiel n o ­
w y z a  56" k ilo  00-00 do 00 00. chm iel s ta ry  00; 0u do 
00 00. K oniczyna czerw ona 6T -  do 70- —, koniczyna 
b ia ła  25 — do 40---, koniczyna szw edzka 60-— io  
75-— . T y m o tk a  28'— do 84'—.

S p iry tu s  p a rita s  T arnopol za 100 litr . now y od 
08-75 do 89'—. S p iry tu s  p a r ita s  T arnopo l n a  term iny  

do —• —, sp iry tu s  p a rita s  T arnopo l ekskontyn- 
g en tow any  21 50 do 2175.

W i e d e ń ,  18 lu tego . S p i r y t u s .  Z a  to w ar 
skun tyngencow any  z d o staw ą  n a ty ch m ias to w ą  za 100 
H I. p łacono  ko r 42-00 do 42-90. T e n d e n c ja : o spała

IT a f  t  a  ga licy jska  S tan d a rd  W hite  w  ca ły ca  
w agonach z W iednia  K. 86-75 do • 3 /  95. W oeczk ich  
K — •— do —•— N afta  galicyjska z W iedniu beczkam i 
K. 38-85 do K 41-20 Tendencya.: spokojna

C n k  i  e r ; R a tin ad a  p rim a  z d ostaw ą n a ty ch ­
m iasto w ą  z W iednie w  ca łych  w ag. K. 68‘ — do 68-25. 
T endencyu spokojna.

B n d a p e s t t  d n ia  20 lutego. Kurs w koro-

Funóacya ś. p. Jerzego Kozłowskiego,
Gd egzeku to rów  te s ta m en tu  ś . p. p ro fe so ra  

W ł o d a i m i e r s a  S p a s o w i c z a  o trzym ujem y  
nas tęp u jące  zaw iad o m ien ie  :

„Zm arły w Petersburgu w r. 1875 doktor m e­
dycyny J m y  Kozłowski pozostawił testamentom za ­
pisany fnndusz, w B anka p.-.nstwa zdeponowany, 
przynoaząoy tocznego dochodu 3 .000 rb l.,  przezna- 
czywsiy je na stypendya dla uczącej sie młodzieży, 
a mianowicie: na pięć stypendyów po 200 rbl. każde 
—  dla uczniów giiunazyum  i na pięć stypendyów 
po 300 rbl. każde — dla studentów następujących 
uniwersytetów : petersburskiego, warszawskiego, dor- 
packiego i kijowskiego.

Prawo otrzym ania stypendyów służy młodaieźy, 
pochodzącej z gubeinij : w ileńskiej, mińskiej, witeb­
skiej i monylowskiej i wogóle k raju  Zaohodniego, 
oraz i  Królestwa polskiego, wiary chrześcijańskiej, 
bez różnicy wyzuania, ubogiej i pomocy potrzebują­
cej. Pozostała część rocznego doohodu po wypłacie 
ra t stypendjalnyc-.h, przeznaczona je s t na wsparcia 
dla stypendystów, końoząoych kurs gim aazyainy lub 
uniwersytecki. W ybór stypendystów dr. Kozłowski 
pozostawił do uznania zamianowanym przez siebie 
egzekutorom testam entu: Ignacem u Vfojtkuńskiemu, 
Emilowi Borsz zowowi i W łodzim ierzowi Spasowik 
ozowi, z nadmienieniem, że po śmierci ostatniego 
egzekutora mianowanie stypendystów i wydawanie 
wsparć przejdzie na radę uniw ersytetu warszawskie­
go, która obowiązana będzie wypłacać stypendya do 
ukończenia nauk tym stypendystom, którzy byli mia­
nowani przez egzekutorów testam entu, leoz . a ich 
tyoia nauk nie ukończyli, oraz przyznawać z pierwszeń­
stwem stypendya uniwersyteckie stypendystom, którzy, 
ukończywszy gim nazjum  po śmierci ostatniego egze­
kutora, uczęszczać będą io  jednego z wyże) wymie­
nionych uniwersytetów.

W obec zaszłej w d. 26 października 1906 r. 
śmierci ostatniego egzekutora testam entu Jer/ego 
Kozłowskiego, profesora W łodzim ierza Spasowicza, 
rozdawnictwo stypendyów i wsparć z zapisu dr. 
Kozłowskiego przeszło na radę uniwersytetu war­
szawskiego, do której osoby interesowane z żądania­
mi swemi zgłaszać się powinny.

S ta tu t stypendyamy i bliższe inform acje otrzy­
mywać można u adw. przys.^Stefana Holewińekiego 
(nl M arszałkowska nr. 7 7 ) .“

D r K ozłow sk i, d a jąc  dow ody se rca  dla 
m łodzieży, dopuścił się  w ięc n ieostrożnośc i. Nie 
D rzew  idy w ał w idocznie, iż u n iw ersy te t w arsza w ­
ski jeszcze w 30 la t po  jego śm ierci będzie ro - 
syjsKim, że więc rad z ie  u n iw ersy teck ie j, złożonej 
z R o s ja n , p rzysług iw ać będzie  ro zd aw n ic tw o  
jego  stypendyów . T estam en t d ra  K ozłow skiego 
nie m ógł hyó inaczej w ykonanym . N ie d aw a ł 
egzekutorom  te s ta m e n tu , zm arłym  pp. W ojtkuń- 
skiem u, B orszczow ow i i S pasow iczow i, p ra w a  k o ­
o p to w an ia  innych  o sób , k tó reby  po śm ierci w y­
m ienionych egzeku to rów  mogły n a d a l ro zd aw ać  
stypendya, lecz p rzekazyw ał to  p raw o  w yraźnie 
un iw ersy te to w i w arszaw sk iem u . P o stan o w ie n ia  
tego nie m o żn a  by ło  zm ienić an i za  życia w y­
m ienionych eg zek u to ró w , an i po śm ierci tychże.

■ O l )  O J  ^  ^  {-----   _
—7'78, ow ies na. kw iecień 7-46—747, n a  październik  
6 68—6 67, kuku rudza  n a  maj 518 —'v , na  lipiec 5 33 
—5 84, rzepak  n a  sierpień 13 25 —13 35.

O ferty: m ierne.
Chęć k u p n a : dobra,
U sposobienie: spokojne.
P ogoda: p iękna.

Z rynków pieniężnych
W iedeń dn. 20 lu tego. (T elegram  „Gozaty 

N arodow ej"). Z am knięcie g ie łd y  o godz. 2 
po południu . A kcye au stry aek ieg o  zak tadu  tereny to 
Wbgo 684 75, w ęgiersk iego  z a k ł a d u  kredytow ego 83 r  
A nglobanau  316—, lln ionbanku  ń89'00. B anka d la  
k ra iow  aoronnych  468'50. 3ankvereinu  <‘S9 U, Bouea- 
c rea itu  1083-—, galicy jsk iego  Bank-u 
584'CO, kolei państw ow ych  6SS oO, kolei poludniowej 
168—  tram w a ju  A. B- kolei klbetl ..
152*25. kolei pól locnej 56:>5. kolei czerniowieokiej 
.,79-00. a lp in y  626 50, R im a M u ran y  a  573-59, prasm ej u 
to w arzy s tw a  żelaznego 2671 —, fabryk i brom  
tu reck ie  ty to n io w e  425-50 galicyjskiego karpacki ? 
T o w arzy stw a  naftow ego RIO oblig. węg. ^  'em n iz . 
- • 0 0 , re n ta  m ajow a 99-10, au stry ack a  
09 05, w ęgierska ren ta  koronow a 3-r40, JLT . y_ 
T o w arzy stw a  kredytow ego ziem skiego -p -
centow e lis ty  b an k u  hipotecznego 9r50 , 4 i P<« P
centow e listy  banku  h ipo teczn  W * 8 ). 
l is ty  banku hipotecznego 110 75 t-procen owe Banki, 
kraj. 9 8 - ,  4 i pół proc. Banku kraj. l ^ a n t ó w e  
kom unalne obligacye B anku kraj. r P* p.aUc

? * W  " S f (
g S K ‘k S r ŁV o » .  *  85. losy
ki 11763, rub le  253 50. 5 pioc. re n ta  rosy jska
r. 85-05 .

n a d e s ł a n e
(Za tę rnbryfeę Redakoya nie odp»wiada.j

Jako korzystną loKacyę kapitału
polecam y

4°/0 Obligaeye funduszu prop nasyjnego ;
4% Pożyczkę krajowa
4% Pożyczkę m. Lwowa
P ap ie ry  te  kupuje i sprz: d».;*„* .^ k o rz y s tn ie j

Dom bankowy i kantor w/miany

SOKAL i LILIEN
Z lecenia z p ro w in c ji bez doliczenia pro- 

wizyi. _______________

P rz y je c h a ł?  d o  L w o w a  d . 21 lu te g o  1907.
Hotel Europejski (A lberta  S zkow rona). P . 

br. Brfiokmanowa z Monasterzeo. P P . Piut.yńscy z 
Borysławie. K. Toroeiewioz z Eusiłow a. B. K o p ­
czyńscy z Suszozyn. M. K ooiarnicki z Jarosław ie. 
P P . Czechowscy z Krakowa. D r. J. Laudcsberg z 
Ta-nopola. P P . Sokołowscy z Rosyi. E. Obert.ybski 
z Uanowa. Rotm . W iśniewski z T urynki A. 
Czarkowscy z Lubienia. P P . Lipczyńsoy z Król. 
polskiego.

Hotel Im perial H r. Dominik Potocki z Ry­
manowa, Ur. Mieczysław PouińsKi z K rakow a, eksc. 
Adam Jędrzejowicz z S u ro m ieśd a , eksc. M ichał Bo- 
brzyński z K rakow a, hr. Bolesław Droh jowski z 
Cie8zaoina, Stanisław Jędrzejowicz z Jagienki, W ła ­
dysław Struszkiewicz z W iednia, Em il Michałowski 
z Tarnopola, hr. S tanisław  Groehoiski z Pietuiczan, 
Stefan Sękowski z Wo sl . i  a, Jan  Kieski z Koło- 

j myi, Jan  Federowioz z  K rakow a, d r .  Ju l iu sz  Leo z 
j Krakowa, Ja n  Hupka z N iw iska, Jędrzej Moysa Ro- 
j soohuoki z Rosoohaoza, Jiin Trzecieski z Miejsca 
| piastowegc, W ładysław  Jaw orski z Krakowa.
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k u r a d .

(W ląsanka w n śe ń  z podróży)

(Ciąg dalszy.)
P ie rw sz e  k ro k i sk ie ro w ałem  n a  ba lk o n  n a ­

szego m ie sz k an ia . P rzed  naszem i oczym a s tro m a , 
z ie lo n a  g ó ra , a  u  jej p o dnóża  m o d ra  to ń  m o rsk a , 
sz e ro k a , bezbrzeżna. H en, w d a li, w m głach  b łę ­
k itn y c h  — Isch lia , P ro c id a , C apo Mibeno, n a ­
p rzec iw  C am panella , C a ste lla m are  i m a je s ta ty ­
czny  W ezuw iusz, a  w  głębi b ia łe  w ybrzeże N e a ­
pol* . N ajbliżej, po  p ra w e j s tro n ie  s tro jn y , w y p o ­
czyw ający  ra p o re tto , k tó ry  n a s  tu  p rzy w ió z ł.

P rzygo tow ano  n am  ła z ie n k i; odśw ieży liśm y  
się, p rze b ra li i zadzw on iono  n a  lu n cn eo n , k tó re  
podano  n a  szerok ie j te ra s ie , pod  gołem  n iebem . 
S ąsiadam i naszy m i p rzy  sto le  sąsiedn im  b y li: 
bardzo  sym patyczna  A ngielka z dw iem a có rk a m i,

p rzy b ran e m i z  g ustem  w  to a le ty  b ia łe , ja k iś  p ro ­
feso r ro sy jsk i z d w o m a elew am i, k tó iy  po  dw óch  
dn iach  od jecha ł z  n im i do E gip tu , p ięć  ekscen ­
trycznych  A m e ry k a n e k . B rzydo ta  ich , stro je  dzi­
w aczn e  i z a c h o w a n ie  s ię  „ sh o ck in g “ św iadczy ły , 
że dam y  te  m usia ły  h o łd o w a ć  id e i em ancypacy i 
kobiet. M iłą dla n a s  n ie sp o d z ian k ą  była rozm o­
w a  w  języku  po lsk im , j a k ą  zasłyszeliśm y p rzy  
p ob lisk im  sto le. Była tam  h r . B. z U k ra in y  
z m ło d szą  s io s trą  i synem , k tó rą  p rzed  trzem a 
la ty  poznałem  w A bbazyi. Po w zajem nych  pow i­
ta n iac h  i p rze d s ta w ie n ia c h  za ję liśm y w szyscy 
m ie jsca  przy  w sp ó ln y m  stole.

P o  podróży  m o rsk ie j,  p rzy  pięknej pogodzie 
h u m o ry  m ie liśm y w yśm ien ite , a p e ty t w ilczy, k tó ­
ry  z a o s trza ło  „v e ro  v ino  di C apri* . P c  p ie rw ­
szym  d an iu  zjaw ili s ię  n a  te ra s ie  m uzykanci, bę­
d ąc y  z a ra z e m  śp iew ak am i i ta n c e rz a m i. P o  p rz e ­
g ra n iu  k ilku  p ieśn i sk rzypek  zb iera ł g rosze. 
Z asły szaw szy  p rzy  naszym  s to le  rozm ow ę polską, 
m n iem a ł, że  je s te śm y  R o sy an am i (a  tych  je s t 
sp o ro  n a  C apri). W idocznie z a  je g o  in icy a ty w ą

k a p e la  z a g ra ła  z n a n ą  m eludyę tę sk n ą , u łożoną  
do s łó w  P u sz k in a : „U d a rił czas  i n am  ra z s ta ts a “ . 
K o lek to r rozpoczął sk ładkę  od n aszego  s t o ł u ; 
g ra n o  w ięc n iew ątp liw ie  d ia  uczyn ien ia  specyal- 
n ie  n am  przy jem nośc i. Gdy m u pow iedzia łem , 
że je s teśm y  P o lakam i, zag ran o  po  chw ili m azura , 
M uzykantom  n a  C a p ri nie zb y w a n a  sp rycie . 
W  k o ń cu  o zw a ła  się  dzika, sza lona , n am ię tn a  
ta ra n te la , k tó rą  m uzykanci g ra li , śp iew ali i ta ń ­
czyli. O k laskom  nie było  końca .

S łyszeliśm y, że n a  C a p ri m ieszka s ły n n a  
C aro lin a , n iez ró w n an a  w tań czen iu  ta ra n te lli.  
U w ieczn ił je j pam ięć  p o e ta  F e r r a r a  C o rre ra  w  
w ierszu , do  k tó reg o  m elodyę u łoży ł S . G am b ar- 
d e l l a ; je s t  to  „ T a .a n te l la  d’e  r a s ę " .  D ow iedzie­
liśm y się , że  C a ro lin a  ju ż  n ie  tańczy , lecz je j 
c ó rk a  tego sam eg o  im ien ia , a o n a  p rz y g ry w a  na 
tam b u rin ie . M ieszka ją  n a  M onte T iberio . A za ­
tem  ud ajem y  się  po śn ia d a n iu  n a  M onte T ib erio .

Z M a rin a  G randę  p rzy b y w a  się  do  m ia s ta  
C ap ri w  c iągu  15 m in u t. D ro g a  pnie się  bez­
u s ta n n ie  w  górę. P rz y  d ro d ze  w ille , hotele, a  iin

w y że j, tern p iękniejszy w idok  n a  okolice i m orze .
L udność  ta m te jsza  p o b o ż n a ; n a  w ysokich 

p a rk a n a c h  m u ro w an y ch , w zdłuż d rog i nalep ione 
s ą  w ąsk ie, d ług ie p asy  z n a p isa m i: „V iva G e s u ! 
r i r a  M a r ia ! e v r iv a  ss. S acram en to  1*

C apri o toczone je s t  w pew nej części m u- 
r e m ; do m ias ta  w jeżdża się  przez w ysoką b ra ­
m ę. P o  kilku m inu tach  jesteśm y  w  ry n k u . Tu 
zna jdu je  się  kośc ió ł, m a g is tra t, pocz ta  itd . Mie­
szkańcy n ie  zw ra c a ją  u w ag i n a  różne  typy  c u ­
dzoziem ców  ; naw ykli ju ż  do  n ich . W  bocznych  
u licach , w  m alow niczem  położeniu , w śród  o g ro ­
dów w id ać  w ielk ie i z kom fo rtem  u rzą d zo n e  
hotele, n p . Q u isisana, P a g a n o , F a rag lio n i. W k il­
ku m agazynach  sp rz e d a ją  rzeźby , obrazy  i p rsy -  
bo ry  m a la rsk ie , gdyż C ap ri je s t u lub ioną  sie ­
dzibą dzia tw y  A pellesŁ.

N a  M onte T ib e rio  pow óz n ie zajedzie; d ro ­
g a  bow iem  je s t  w ą z la .  s tro m a , k am ien is ta . N a j­
m ujem y osły; m ijam y  k ręte , b a rd z o  w ązkie 
uliczki, m ały  kośció łek; d a lsza  d ro g a  sa m o tn a . 
W re szc ie  d ocieram y  do  białego d o m ku  z m ałym

ogródkiem . N a pow itan ie  n asze  w ychodzi... „1*. 
b e lla  C a ro lin a “ , z a p ra sz a  n a s  do gospody i n a  
w zgórek  z balkonem , zkąd  przepyszny  w idok n a  
m orze. Z m iłym  uśm iechem  p o d a je  n am  gospo­
dyni w ino  i ko łacze; p o kazu je  g ru b ą  księgę p a ­
m ią tkow ą, w  k tórej zna leźliśm y  w iele podpisów  
polskich, n aw e t osób  zna jom ych . N a śc ian ie, w 
zło tych ra m k a c h  k a r ta  z podpisem  zam aszystym  
„V itto rio  E m m anuele  di S a v o ia “ . A za te m  w lo ­
kalu  tym  był dzisie jszy  k ró l w łoski. M iało to  
m iejsce n a  w iosnę  r. 1900, k iedy  żył jeszcze 
ojciec jego, H um bert I.

(G. d. n .)

D ro b n e  o g ło sz e n ia
po 4  hi. od wyraża.

B U L I O N
praewyboray, z drobiu i zwlorzyny, przy 
irożyinie mięsa zdrowa, pożywna 1 tania 

lupa, po 24, ao i 15 koron kilo. 
KiuLuiera M atesyńska —  K ołom yja , 

M alchówka 80.

i  — a
i - i■wi  P**

. Taniel |ak wuędilel

NIEOMYLNY ŚRODEK
dla szybkiego uleczenia K A T A R U .  ___

g r y p y ,  i r r i t a c y i  p i e r s i o w  y c h ,
C H O R O B  G A R D Ł A  i B O L E Ś C I  R E U M A T Y C Z N Y C H

w  PARYŻłJ — 31, rue de Heine. 845
W Krakowie w aptekach Po.: W. Redyka, Wiszniewskiego i Mikuokiego.

We Lwowie w aptekach: Pp. Wewiórskiego, Ruakera i Sklepińskiego.

mm
Oheente obok teatru, ul. Hetm ańska.

20

P l f f i n f i m  posady na ordy
E J lU H U i n  naryę od 1 marca I 9°7 
Adres: P lotycz koło Tarnopola poczta 
loso — A Fross I 72

Agronom, średniego wiekn, z dłu­
goletnią praktyką, absl 

lzkoty rolniczej w  Czechach, znakomity 
hodowca i mleczarz, gruntownie znający 
lasowość, żonaty, bezdzietny, poszukuje po- 
imdy zaraz lnb od 1 lipca. Lask. zgłosz 
pod Rolnik i leśnik ćoo ree. Kraków y. p.

176

Prośbę o pomoc i ratunek, zasyłają 
do serc litościwych, dwie nie­

szczęśliwe sieroty, które z powodu cięż­
kiej nieuleczalnej choroby sioatry swoj-i 
(znajdującej się obecnie w szpitalu), po 
zbawione zostały w zupełności wszelkiego 
utrzymania i  pomocy, gdyż to  była ieb 
jedyna podpora i nadzieja. Same zaś po 
przeżytych w ostatnich czatach ciężkich 
słabościach i zmartwieniach, — niezdolne 
przeto do żadnej pracy, przymierając z 
zimna i niedostatku, — zmuszone są ns 
tej drodze błagać o łaskawe względy i 
wsparcie. Łaskawe datki upraszamy do 
A dm isistracyi odsyłać pod lite>ami J. O.

lllf91U9 Całe wspaniałe urządzenie 
D l t ł a A j f l l i  H r. Wal..., meble, dywany, 
obrazy, bronzy, sztychy, porcelana itp 
tanio do nabycia w H oteln W arszawskim 
plac B em ardóski 5, w sklepie. 168

Polecamy
z g w a ra n o y ą  p ise m n ą , w łasn eg o  w y ro b u :

S y p ia ln ie  kom pl. z lu s tr , i m a rm  ............................... od  k. 4 5 0  —
Ja d a ln ie  z m arm . i k r z e s ł a m i ...............................  „ 300-—
G a rn itu ry  sa lo n o w e n a js ta ra n n ie j  w y k o ń cz o n e  . „ 2 0 0 -—
Ł ó ż k a  żelazne szalkow e z m a te ra c e m , k o łd rą  i p o ­

d u sz k ą  r a z e m ...........................................  „ 4 0 —
O tom any  k ry te  s iln ą  m a t e r y ą ...............................  „ 5 0 —
K a n a p a - łó ż k o  n a js ta ra n n ie j w y k o ń czo n e  . . .  „ 7 5 ’—
T o ale ty  m a h o ń , z l u s t r a m i ...................................... n 4 0 —
K rz e s ła  s k ó rą  k ry te  . . .     „ 11-50
S a lo n k i, e tażerk i, p a ra w a n ik i ,  m e b le  gięlw, s to lik i fan ta z y jn e .

P rz e d  po d ro żen iem  z a k u p io n y  o g ro m n y  z a p a s  p o r tie r , f i r a ­
nek, s tó r ,  p le d ó w , koców , m a te ry j m e b lo w y c h , d y w an ó w , c h o ­
dn ików  o ra z  ko łder i m a te ra c ó w  sp rze d a je m y  po d aw n y c h  n i­
sk ich  c e n a c h .

P rzy  w ięk szy ch  z a m ó w ie n ia c h  sp ła ty  n a jd o g o d n ie jsze .
W sze lk ie  za m ó w ie n ia  i p rz e ra b ia n ia  p rz y jm u je m y  i w y k o ­

n u je m y  w e w łasn y ch  p ra c o w n ia c h  ta p ic e rs k ic h , s to la rsk ic h  i 
pośc ie low ych . 89

Schuster 6 3(. Coczyski
Lwów, ul. Trzeciego Maja I. 5.

-J- Kneippowska -J-
m ączka  posilna  dla  

chudych? 78
szczupłych, niedokrewnych, wycieńczonych 
chorobami, W zmacria organizm, przywraca 
pełne formy ciała. W  dwooh miesiącach 
15 kg. wagi przybywa. Kilka odznaczeń 

na wystawach W iele podziękowań. 
Cena p u dełk a  2 kot.  5C hal. bez poczty, 

4 pudełka 10 kor., o płatnie. 
Prawdziwa tylko przez Gen. Kepr. Hyg. 
Instytutu  F .  Z a c h a r s k a .  R z e s z ó w .

* * * * * * * * * * * * *
5  Tutki cygae tow e  '  

*  „ Ś W I T * .  *
Nowe hygieniczne opakowanie.

Wyłącznie dobre gatunki. ^  
^  Do nabycia w lepszych trankaon,

* * * * * * * * * * * * *

w m a - c a s i £ 8 «  - b a p s i s w i

V -,

- fe-ąj.-. rac-m:.łfc-*s
l i ei. ar/ilu leczoi^Ze V 1V IE N  £ 

zaslę  ii ją  z pom yślniejszym  skt.i- j!j 
k iem  nujieps2e Irany siokfisza |  
k iedy chodzi o w yleczenie B ez- § 
k r  w is to sc i, K rz y w ie n ia  k o rc i H 
p a c ie rz o w e j, B ra k u  a p e ty tu . 
K asz lu , R e u m a ty z m u , etc.

N ie  spraw iają  ani mdłości, ani 
odbijania.

W IN O  V IV IE N  je s t ta k  przy- 
j mne, że dzieci chętnie naw et jp 
zażyw ają.

na Bitrakcie z WĄTROBY ST0KFIS7A
( F I G A D O L )

PA R Y Ż, u lica L afaye tte , 126

W e Lwowie w aptekach pp. Piepes-Poratyńskiego, W ewiórskiego i A ncsera ; 
w Krakowie u  pp. Wiszniewskiego, R edyka; w Tarnowie n p. Adlera. 6 3 1

do kupca po Jo

„ F i c h t e n i n "
(m ydło przeciw  owadom we w szystk ich  pań­

stw ach praw nie zastrzeżone;

o nadzwyczajnych 
skutkach tegoż

k a ż d y  p o  u ż y c iu

jest zdziwiony!
Jedyny środek do pewnego, całkow itego  

" w yniszczenia wraz z z a r o d k ie m .___

K  N iędzie d o  n ą b jre ia

po 30 hal za sztukę.

Z as tęp c a  d la  G alicy i:
S .  F e l d ,  L w ó w  u l .  G a x o W ®

C o to s se u n i
*r M*msazu

d erm am i w

i  i SB mowy proyram . 
Codziennie przedstaw ienia  o 8-mej* 
W  niedzielą i lw ię ta  dwu p rzed stu -  

i> 4 po pot. i o 8 wieczorem .

Teatr rozmaitości
yBtęp pierwszorzędnych artystów. Dwie senzaoyjne komedye.

Program familijny. Początek o godz. 8’/ , .  *52

1 Uprasiamy Szanownych czytelników, aby samawiająo WK łupająe priedm10
ty reklamowane w Gazecie Narodowej lub wogóle koriysfająe z działu ogłoszenie 
wego, raczyli powoływaó się na Gazetę Narodową jako ua iródło, skąd informaoJ® 
swoje saezerpnęli. Takie poweływanit się bowiem wpływa na ro zszerzeuie 
szeń Gazety Narodowej.

C. k. uprzyw. galicyjski % akcyjny Bank hipoteczny
Filie:

w Mira hotele? 
w Czerniowcach  > 
w T arnopolu -

m b  C M o w ie .
Ekspozytury!

i r  /Stanisławowie? 
w Maodw ołoczyshach . 
w N ow osielicy•

Z A E T C *  W Y M I A - K Y
K upu je  i sprzedaje

wszelkie papiery wartościowe i monety
po najdokładniejszym kursie dziennym, nie licząc żadnej prowizyi.

uskutecznia się pod najprzystępniejszymi warunkami i udziela wszelkich informacyj co do
pewnej i korzystnej

L o k a c y i  k a p i t a ł ó w .

Wszelkie kupony i wylosowane papiery wartościowe
wypłaca się bez potracenia prowizyi i kosztów.

Bezpłatne przeglądanie numerów
losów i innych papierów podlegających losowaniu.

Ubezpieczanie losów
przed stratą z powodu wylosowania.

Oddział depozytowy
przyjmuje wkładki i wypłaca zaliczki na rachunek bieżący,

bierze do przechowania papiery wartościowe i udziela na nie zaliczek.

Nadto zaprowadzono na wzór instytucyj zagranicznych tak zwane

O
( § l a l e  D e p o s i t s ) ,

Za opłatą 50 do 70 koron rocznie, depozytariusz otrzymuje w stalowej kasie pancernej schowek do wyłącznego użytku i pod własnym kluczem, gdzie b ezp ie czn ie
a d yskre tn ie  przechowywać może swoje mienie lub ważne dokumenty.

W tym kierunku poczynił Bank hipoteczny jak najdalej idące zarządzenia.
Przepisy odnoszące się do tego rodzaju depozytów otrzymać można bezpłatnie w oddziale depozytowym.

W jdaw M  i odpowiedzialny radakter P l a t o *  J C o s t e o k i . Z drukarni i UJ.ografii Filiera, Neumanna i Sp.


